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DZIENNIK NARODOWY
K IN O -TE A  R

ROMA
Al. 3-go Maja 11

Cud ekranu aktorka i śpiewaczka Deanna Darbin 
w największej rewelacji p.t.

P E N N Y
Nad program oprócz dodatków aktualności najlep
sza kreskówka kolorowa p.t. „Urwis na majówce”

Popołudniówka: „Ułan Ks. Józefa Poniatowskiego” 

Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe

Przed główną rozgrywką
Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz
pocznie się 17 lutego. W szyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słow ackie
go 22 i w Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku.

*  *
STAN OBLĘŻENIA I M ILITA 

RYZACJI ŻYCIA —  w  re p e rtu a rz e  
^^odków, ja k ie m i państw o  dysponu- 

ten n a lep y  do n a jo s trz e jsz y c h , 
Jeżeli n aw et n ie  do o sta teczn ych , 

że zasto sow ano  go w  Rum u- 
n asu w a w ię c  sarn przez s ię  do- 

"’’Wemanie, iż  s to su n k i w ew n ętrz - 
c m usiały tam  w e jść  w  fazę , ja k ie -  

W yjątkowego n a p ię c ia .
.Stan ob lężen ia  i m il it a r y z a c ji  ży- 

n*e a p lik u je  nię p rzytem , ab y  coś 
^ 4 8 fn ąć ; s to su je  s ię  zw yk le  wów- 

gdy czem uś groźnem u chce s ię  
“®pobiec. P o tw ie rd za  to pon iekąd  
ek la rac ja  now ego g ab in e tu  rum uń- 

7® ®S°. P rzec ież  do zm ian y  konsty- 
czy do u m o ra ln ien ia  ż y c ia  

*  potrzeba a s y s t y  w o jsko w ej.
_ bzem u to m ian o w ic ie  ch c iano  za- 
P^biec? W yd a je  s ię , że z n a jd u je  tu  
^ tw ie rd z e n ie  r a z  je sz cze  je d n a  za- 

i i  rad yk a lizm  ro zp ętać  je s t  
*w°> a  zaham ow ać trud n o . R az roz 

Pytany w y r a s ta  on ponad n a jw y ż - 
n aw et głow y. Otóż rząd  p. Gogi 

j^ an iec ił n ie ty lk o  ak tyw n o ść  opo- 
T ^yjn ych  s tro n n ic tw , a le  przede- 

szystkiem  bodaj — a s p ir a c je  „Że- 
znej G w ard ii“, tego  sk r a jn ie  fa - 

■^•tow skiego  u g ru p o w an ia . N aj- 
^  doczn iej a s p ir a c je  te  ro z w ija ły  s ię  

tem tem p ie , że m usiano  z a  sto  so- 
o s try  h am u lec  w p o stac i zna- 

^ph zarząd zeń . O becny zaś  gab i- 
r®* złożony z lud z i um iarko w a- 

Усп i o w ysok im  a u to ry te c ie  — 
a  w ie le  cech  an tido tum .

(k .) .

spotkanie dwóch 
kanclerzy

Co ofiarował "Führer” — 
(zem ma za to zapłacić 

(p kanclerz Austrji?
atrz art. wstępny na str. 3-ej)

W dyplstnacji niema 
nit niemożliwego

Sensacyjne oświadczenie 
min. Edena

LONDYN. M in is te r  E den w ygło- 
\ w  B irm in gh am  n a  zgrom adze- 

L ig i m łodych ko n serw atystó w , 
J^ em ó w ien ie  n iepozbaw ione mo

s t ó w  s e n s a c ji  p o lity czn e j, 
"d em o k rac ja  po.siada sw o je  w łasn e 

—  m ów ił m in . E den —  n ie  o- 
acza to je d n a k  p rz e c iw s ta w ia 

j ą  3>ę innym  k ra jo m . P rz y ja ź ń  
Jędzy d em o krac jam i a  d y k ta tu ra 

mi n *e p o w inna być n iem o ż liw a .
Ie p rag n iem y  w ieczn e j p rzep aśc i 

^ m ię d z y  d em o krac jam i a  d yk ta - 
r am i. D yp lom acja  uczy nas, że 

^  dłuższą m etę n ie  m a n ic  nicm o- 
z‘ iwego“.

^aldemaras ułaskawiony 
naskutek amnestii

BERLIN. Z K owna donoszą : Z o- 
a z j i  20 -lec ia  n iep o d leg ło śc i L i- 

УУ> ogłosił p rezyd en t R ep ub lik i 
l^ n e s t ję ,  k tó ra  m. in . ob jęła  5 o- 
}\W ateli K ła jpedy , sk azan ych  w 

telkim  p ro cesie  w  1935 r . S ześc iu  
nflych skazan ych  w  tym  sam ym
focesie  n a  dożyw otn ie w ięz ien ie  
le ko rzysta  z a m n est ji.
^Vśród u ła sk aw io n ych  z n a jd u je  

* '? rów nież b. p rem je r  W aldem a- 
^ns .sk azan y  n a  12 la t  w ię z ie n ia  za 
^■ gan izow an ie w  1934 roku w o j- 

! kowe«o  zam achu s tan u .

Kanclerz f t t o e M g  wrócił już do Oiednla
O czem rozm aw ia! on z kanclerzem  Rzeszy

ÏÎERLIN. W  uib. sobotę ogłoszo
no .n a s tęp u ją cy  ko m u n ik a t o f ic ja l
n y :

K an c lerz  A u s tr j i  d r. S ch u sch n ig g  
w  to w arzy s tw ie  s e k re ta rz a  -stenu 
S ch m id ta  i am b asad o ra  R zeszy  von 
P ap en a  złożył dziś w iz y tę  k a n c le 
rzow i H itle ro w i w  B erch tesgad en .

P odezas w iz y ty  obecny był rów 
n ież  m im ieter sp raw  z ag r . von R ib- 
b en trap .

W izy ta  n a s tą p iła  na.skutek zapro
sz en ia  k a n c le rz a  H it le ra . To .n ieo fi
c ja ln e  sp o tkan ie  odpow iadało obu
s tro n n e j chęci om ów ien ia w sz y s t
k ich  zag ad n ień , do tyczących  s to su n 
ków m iędzy R zeszą a  A u s tr ją .

W IEDEŃ. K anclerz Schuschn igg , 
po spotkan iu  z kanclerzem  H itlerem  
w B erch tesgaden , powrócił dziś zra- 
na spec ja lnym  pociąg iem  do W ie 
dn ia.

W IED EŃ . —  W yjazd  kanclerza  
Sch usch n igga i d r. Schm id ta n a s tą 

pił w  n a jśc iś le jsz e j ta jem n icy , a  do
w iedziano s ię  ty lko  w  ten  spoeób, że 
podczas d z is ie jszego  nabożeństwa 
dziękczynnego n a in ten c ję  O jca św ., 
odbytego w  kated rze  św . Szczepana, 
p rzy współudziale p rezyden ta  M ik la 
sa , członków rządu i c iała  dyplom a
tycznego, zauważono ich nieobec
ność. Zwróciło to uw agę przedew szy
stk iem  dyplom atów, dzięki którym  
ta jem n ica  została rychło u jaw n io n a .

W edług pogłosek. ■' zmowy m ię
dzy kanclerzem  Schuschn igg iem  a 
kanclerzem  H itlerem  m iały  dotyczyć 
nast. punktów : 1) zgody A u s tr ji  na 
form alne je j  w łączenie do osi Rzym 
— B e r lin ; 2 ) reko n stru kc ji rządu 
au s tr ia ck ieg o  w  tym  duchu, że k i l
k a  resortów  obeadzonoby osobistoś
c iam i, dogadza jącem i n ie ty lko  k an 
clerzow i Schuschn iggow i, a le  także 
kanclerzow i H itle ro w i: 3 ) am n estji 
d la narodow o-socja listycznych  p rze
stępców po litycznych , a  w  szczegól

ności —  dla aresztow anego  n iedaw no 
in ż yn ie ra  T avsa  i k ilku  jego  to w a
rzyszy.

W zam ian  za tę u stęp stw a Schusch 
n ig g a  H it le r  w  sw o je j m owie, zapo
w ied z ian e j n a  dzień 20 b. m., z t r y 
b u n y p ar lam en ta rn e j zapew niłby 
A u s tr ję  i Europę, że p rzestrzegać  
będzie zasady a u s tr ia c k ie j su w eren 
ności państw ow ej i un ik ać  w szystk ie  
go, co mogłoby podważyć ka to lick i 
ch a rak te r  A u s tr ii .

LONDYN. M ia ro d a jn e  czyn n ik i 
b ry ty jsk ie  w y r a ż a ją  op in ję , że w 
B erch te sgad en  rozm ow y n ie  w y 
szły poza k w e s tję  uk ładu  z 11 lis to  
pada ub. r . K an c lerz  H it le r , n ie z a 
dow olony z fu n kc jo n o w an ia  tego 
układu , miał g ro z ić  jeg o  w yp o w ie
dzen iem . M u sso lin i o b a w ia ją c  s ię  
n ad w yręż en ia  w ten  sposób osi 
R zym  —  B e r lin  m iał w p łyn ąć  n a  
porozum ien ie s ię  k a n c le rz y  obu 
p ań stw .

Japonia odmawia informacji
o progromie zfero/eii

TOKJO. R ząd jap o ń sk i złożył w  
dn iu  d z is ie jszym  na ręce  am b asa 
dorów W . B ry ta n ji , S t. Z jednoczo
nych  i F ra n c ji odpow iedź n a no ty  
ty c h  p ań stw  z dn. 5 lu tego , w  sp ra  

I w ie  m orsk ich  zb ro jeń  J a p o n ji.
O dpowiedź ta  s tw ie rd za , że rząd  

ja p o ń sk i n ie  je s t  w  m ożności u- 
d z ie lić  im in fo rm acy j w sp raw ie  
jap o ń sk iego  p ro gram u  rozbudow y 
f lo ty .

Ja p o n ja , w  m yśl z a sa d y  „n ie  n a 
p ad ać  i n ie  z a g ra ż a ć “, n ie  m a z a 
m ia ru  zbroić s ię  wr ce lu  z a g ra ż a 
n ia  innym  państw om . P on iew aż

je d n a k  in n e  państw ra  n ie  p rz y ję ły  
sw ego czasu  jap o ń sk ie j p ro p ozyc ji 
ro zb ro jen ia , w y tw o rzy ła  s ię  s y tu a 
c ja , iż n ie  is tn ie je  uk ład  ro zb ro je 
n iow y, do któ rego  J a p o n ja  m ogła
by p rz y s tąp ić .

WASZYNGTON. Jap o ń sk a  odpo
w iedź w  sp raw ie  zbro jeń  m orsk ich  
sp ra w iła  tu  w ysoce n ieko rzystn e  
w rażen ie .

W  po in fo rm ow anych  kołach  0- 
ś w ia d c z a ją , że S t. Z jednoczone 
z a s trz e g a  sobie obecnie ca łk o w itą  
swobodę d z ia łan ia  i p rz y s tą p ią  do

budow y okrętów  w o jen n ych  o w y 
porności ponad 35 ty s . ton.

Sen . K ing  zapow-iedział, iż  w  
zw iązku  z odpow iedzią Ja p o n ji, 
złoży w  po n iedz iałek  w n iosek o u- 
p o w ażn ien ie  p rezyd en ta  R oosevel- 
ta  do *niezwłocznego zw o łan ia  kon
fe re n c ji ro zb ro jen io w ej.

OTTAWA. — P rem je r  M ackenzie 
K ing ośw iadczył w parlam encie , że  
rz ą d  k a n a d y j s k i  n i e  u>yda zakazu  
e k s p o r t u  b r o n i  d o  J a p o n j i ,  o ile  inne 
narody n ie  powesm ą w spólnie tego 
rodzaju zarządzen ia.

C. I. W. F.—Akademją Wychowania Fizycznego
Doniosłe uchwały Rady Naukowej W . F .

W  ub . sobotę odbyło s ię  w  s a l i  
• k o n fe ren cy jn e j m in is te rs tw a  S p raw  
’ W ojskow ych  p len a rn e  posiedzen ie 
R ad y  N aukow ej W ych o w an ia  F iz y 
cznego . O bradom przew odn iczył 

1 m arsza łek  śm ig ły  - R ydz. Na p o sie 
dzen ie p rz yb y li p re m je r  gen . Sła- 
w o j-S k ladkow sk i, m in is te r  Sp raw  
W ojskow ych  gen . K asp rzyck i, m in i
s te r  O św ia ty  p ro f. Ś w ię to s law sk i 
oraz w sz y sc y  członkow ie R ady.

P o sied zen ie  o tw orzył k ró tk icm  
p rzem ów ien iem  M arsza łek  Śm igły- 
R ydz, k tó ry  rów nocześn ie  ob jął 
p rzew odnictw o .

S e k re ta rz  R ad y  red . K. M usza- 
łów na odczytała  sp raw ozd an ie  za 
r . 1937.

P ie rw sz y  r e f e r a t  p. t . „U w ag i o 
s ta n ie  w ych o w an ia  f izyczn ego  w 
P o lsce“ w ygło sił gen . d r. S tan is ław  
R ouppert, z g ła sz a ją c  w  ko n k lu z ji 
w n io sk i: o w yzn aczen ie  n a jm n ie j ; 
3 godz iny  tygodn iow o ćw iczeń  W. 
F . n a  k la s ę  w  g im n az jach  i lic e 
ach , o zró w n an ie  w p raw ach  n au 

cz y c ie li W . F . z n au cz yc ie lam i in - 1 m ick iego  m ówił p ro f. dr. C iecha- 
nych  przedm iotów  o raz  o n ieobar-1  now sk i. M ówca dom aga s ię  prócz
czan ie  n a u c z y c ie li W . F . dodatko 
w ym  przedm iotem , o p rzem ian o w a
n ie  C. I. W . F . n a  A kad em ję  W y
ch o w an ia  F izyczn ego  o raz p rzyzn a  
nief C .I.W .F . p raw a  n ad aw an ia  m a- 
g is te r jó w .

D ru g i r e f e r a t  p. t . „Z agad n ien ie

częściow ego  p rzysp o so b ien ia  w o j
skow ego m łodzieży przed  s tu d jam i 
ak ad em ick iem i w łaśc iw ego  w ych o 
w a n ia  fizyczn ego , jak o  podkładu 
do p ó źn ie jsze j służb y  w o jsko w ej.

W ych o w an ie  f iz yczn e  te j części 
m łodzieży m usi b yć  pow szechne i

wychowra n ia  f izyczn ego  n a wrs i“ w y  j obow iązkow e n a  zasad z ie  u s taw y ,
głosił p ro f. d r. P ia se c k i.

O zag ad n ien iach  sportu  ak ad e-

W kilku słowach...

czy też rozporządzeń ministerial
nych. w  

Oprócz niedziel i feryj zużytko
wanych na obozy W . F . uzyskać 
trzeba w okresie wykładów na wy
chowanie fizyczne w wymiarze 

Po raz trzeci w  ciągu miesiąc a n *  - prZynajmrJjej 2-ch godzin tygod-
niowo. z a jęć  n aukow ych  .  » k o -  

km . na godzinę. l a c h  a k a d e m ic k ic h .

— Od 17 dni nad Kalifornją szaleje G-lôwnvmi e ta to w ym i in stru k to - 
huragan. Jest 16 zabitych i ponad 2 000 ram i bvć bylk(J m a g is trz y  W.

, , b « w * »  (Litwa) K »  1 C ,W F ' .
przeprowadzono rewizję ksiąg, która u- Ppłk. Ziętkiewicz Zgłosił wniO- 
jaw aila nadużycia, dochodzące do kilku- 0 rozbudowę Sportu szkolnego.
..'z.e-ięcm tysięcy litów. Burmistrz oraz W szvstk ie  w n io sk i i tezy  zostały 
kilki: urzędników zamieszanych w tę • , . .  , . ,
sprawę zostali aresztowani. 1 p rzez  R adę Naukową p iz y ję te .

Minister Oświaty Finlandii
przybył wczoraj do Warszawy

W czo ra j p rzyb y ł do W arsz aw y  m i 
n is te r  O św ia ty  F in la n d ji  p. U ne 
Y rjo e  H an n u la .

N a D worcu Głównym dosto jnego  
g o śc ia  f i n l a n d z k i e j  w i t a l i  m in i
s te r  W .R . i O .P. p ro f. W . Św ię to sław  
sk i, w icem in . W .R . i  O.P. p ro f. A- 
lek san d ro w icz , poseł f in h m d A i w  
W arsz aw ie  m in . Idmam z członkam i 
p o se ls tw a , p rz e d s taw ic ie le  M .S .Z .: 
nacz . Z azu liń sk i i r ad ca  K ościalkow  
sk i, k u ra to r  « k rę g u  szkołinego w a r  
szaw sk iego  p. W . A m broziew icz , d y  
rek to rzy  d ep artam en tów  i n acze l
n ic y  w ydz iałó w  w  m in . W .R . i O.P. 
o raz p rz e d s taw ic ie le  p ra s y .

W  im ien iu  słu ch aczy  lertrioratu ię 
zyka f in lan d zk iego  na U n iw e rsy te 
c ie  Jó z e fa  P iłsu d sk iego  w yg ło s iła  
p rzem ów ien ie  po fiaUauctelku p. J a d 
w ig a  K un iń ska , k tó ra  w ręczy ła  m in . 
H an n u li w ią z an k ę  kw ia tó w .

W  podróży to w arzyszy  p . H an n u li 
s e k re ta rz  p . Gadd.

Od g ra n ic y  p o lsk ie j to w arzyszy ł 
m in is tro w i H an n u li d e le g a t  m in . 
W . R . i О. P ., r a d c a  d r. E u gen iu sz  
Z dro jew sk i.

Po p o w itan iu  m in . H an n u la  w  to
w a rz y s tw ie  w icetn in . p ro f. A lek san 
d ro w icza  o d jech ał do p rzygo to w a
nych  d lań  ap artam en tó w  w  H otelu 
E uro p e jsk im .

Nowi generałowie  
niemieccy

BERLIN . P ó ło f ic ja ln ie  kom uniku- 
i ą  o n a s tę p u ją c y c h  aw an sach  w  w o j 
sku  n iem ieck iem :

In spekto r k a w a le r j i  gen .-por. von 
G oasler został m ian o w an y  g e n e ra 
łem k a w a le r j i .  G enerałam i p iecho ty  
zo sta li m ian o w an i: dowódca 14-go 
ko rpusu  gen.-łpor. von W ie te rsh e im , 
dowódca 12-go ko rpusu  gen.-por. 
Sch ro th , dowódca 4-go korpusu  
gen.-por. von S ch w ed le r , dowódca 
7-go ko rpusu  gen.-por. von Schofcert 
i dow ódca 5-ego ko rp usu  gen.-por. 
B usch . N acze lny k w a te rm is trz  szta 
bu głów nego , gen .-por. H a id e r  zo
s ta ł  .m ianow any generałem  a r t y le 
r j i ,  zaś s z e f  sz tabu  dow ództw a w 
K a ise rs la u te rn  gen.-por. Kunfcze zo
s ta ł  m ian o w an y generałem  in żyn ie - 
r j i .

WIEDEŃ. „ P o lit isch e  K orrespon
denz“ -stw ierdza , że w ładzom  au- 
s tr ja ck im  n ic  n ie  je s t  w iadom e, j a 
koby do A u s tr j i  m ie li p rzyb yć  n ie 
m ieccy  gen era ło w ie  i jak o b y  m ie li 
oni p ro s ić  o  pozw olenie n a  pobyt w 
A u s tr ji  '■ *

„Passo Romano"
w arm ji włoskiej

^RZ Y M . N a mocy rozporządzenia 
w icem in is tra  W o jny, gen . P a r ia n i, 
nowy, p arad n y  krok, t. zw. „passo ro- 
mano“, zostan ie w prow adzony w  woj 
sku.

J a k  wiadom o, nowy „krok rzym 
sk i“ obow iązuje od 1 b. m. w m ilic ji
faszysto w sk ie j.

„Passo  Romano“ je s t  b liźniaczo 
podobny do prusk iego  „Paradem ar- 
schu“. (Przyp. R edJ,

I dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze -  piwa



er

W 16-til rocznicę 
kuonacji Ojca Sw.

Z o k az ji 16-ej ro czn icy  ko ro n ac ji 
P ap ieża  P iu sa  X--go odbyło s ię  w 
sobotę w  kaAedrze św . J a n a  
u ro czyste  nabożeństw o , k tó re  od
p raw ił k s . k a rd yn a ł A lek san d er R a 
kow ski w  a sy śc ie  licznego  ducho
w ień stw a .

N a nabożeństw ie ob ecn iy  b y li ks. 
n u n c ju sz  ap o sto lsk i rn sgr. C ortesi, 
ks. a rcyb isku p  G all, k s . b iskup  po
łowy G aw lin a, członkowie rządu 
R. P. z m in . G rabow skim , ko rp us dy 
p lom atyczny, g e n e ra lic ja , rek to rzy 
w yższych  ucze ln i, p rz ed staw ic ie le  
w ładz sam orządow ych  i in e ty tu c y j 
ka to lick ich .

ObtfióiJ legionowy 
XX-!ccia Raravuzy

W czora j w  przeddzień  obchodu 
20 -lec ia  p rzeb ic ia  s ię  2-ej B ry g a 
dy L eg jonów  pohskich pod R arań - 
czą, odbyło s ię  u ro czys te 'z ło żen ie  
hołdu bohaterom  2-ej B ry g a d y  Leg . 
Po l. sp o czyw ających  w  m auzo le
um na cm en tarzu  w o jskow ym  na 
Pow ązkach .

W  uroczysto ści w z ię li u d z ia ł : 
g e n e ra lic ja , d e le g ac je  o fice rsk ie  i 
po do ficersk ie , kom endanci leg jo - 
nowych kół pułkow ych , s ta rsz yz n a  
leg jonow a, Ieg jo n iśc i z rodzinam i 
i pub liczność.

Międzynarodowe 
konferencje kolejowe

W  dn iu  d z is ie jszym  odbędzie s ię  w 
W arsz aw ie  k o n fe ren c ja  p rz ed sta 
w ic ie l i po lsk iego  i rum uńsk iego  
zarządów  ko le jow ych , celem  u s ta 
le n ia  w arunków  zm ie rz a jących  do 
m ożliw ego zw ięk szan ia  przewozów 
tran zy to w ych  z Ju g o s ła w ji i Buł- 
g a r j i  przez po rty  po lsk iego  obsza
ru  ce lnego .

W dn iach  15 —  17 b. m. m a s ię  
odbyć w  Poznan iu  k o n fe ren c ja  
p rzy  w spó łudz ia le  de legató w  Z arżą- j 
dów K o le jo w ych : po lsk iego , nie-| 
m ieck iego , czeskiego , rum uńsk iego , 
w ęg ie rsk iego  i a u s tr ja c k ie g o .

O brady dotyczyć będą obrotu to
w arow ego  pom iędzy R u m u n ją  a  
N iem cam i.

Przemówienie wicepremiera Kwiatkowskiego
na Radzie (Gospodarczej Małopolski Wschodniej

W  mb. sobotę, ja k  ju ż  donosiliśm y, 
obradow ała we Lw ow ie R ada Gospo 
d arcza  M ałopolski W schodn ie j.

Po re fe ra ta c h  p rz ed staw ic ie li ży 
c ia  gospodarczego M ałopolski 
W schodn iej zab rał głois p. w icep re 
m ier K w iatkow sk i, poczem ko le jno  
p rzem aw ia li m in is tro w ie  U lrych , Ko 
śc ią łkow.ski, P on iato w sk i, o raz  w i
cem in is te r  Sokołow ski.

Na wstępie swego przemówienia przed 
stawił wicepremjer Kwiatkowski sytua- 
cjÇi jaka wytworzyła się po odzyskaniu 
niepodległości.

Wojna dokonała na ziemiach polskich 
dzieła olbrzymiego zniszczenia. Tylko 
część jego była widoczna w postaci zni
szczonych osiedli, fabryk, kolei, dróg i 
mostów. Druga część była ukryta. Było 
to zniszczenie waluty, oszczędności, kre 
dytu, doświadczeń przemysłowych i han
dlowych. Następnie zaszły procesy de
strukcyjne, których źródłem była chęć 
zbyt szybkiego odbudowania się w sto
sunku do realnych śro-lków i sił. Z tego 
źródła wynikła inflacja, a nawet i pew
ne przejawy ostatniego kryzysu.

Dziś nie możemy popełniać tych sa
mych błędów.

Chcieliśmy uwzględnić zbyt dużo po
stulatów inwestycyjnych przy minimal
nych środkach.

Błędem było też, że nie ustaliliśmy 
pewnej hierarchji potrzeb, uzależnialiś
my dyspozycję finansową od siły wymo
wy i siły presji, a nie siły skuteczności 
ekonomicznej. Stąd nieraz wyrastał zbę
dny etatyzm. Błędem było wreszcie, że 
całe grupy nakładów i realizowa.nych 
inwestycyj nie były organizowane z punk 
tu widzenia ich współzależności.

Wydaliśmy w ciągu 20-lecia dużo mil- 
jardów zł., ale społecznie i gospodarczo 
nie zdołały one zaważyć w sposób wy
raźny na korzystne przemiany naszej 
struktury gospodarczej.

Żyjemy w świecie, pozbawionym stałej 
doktryny politycznej i gospodarczej.

Wiemy, z naszej własnej przeszłości, 
c o  znaczy dobroduszne zaufanie w dzie
dzinie międzynarodowej polityki, zaufa
nie w poczuciu sprawiedliwości, lub w 
niezmicnialność doktryny. Postulat mon 
towania i mnożenia elementów naszej 
siły wojskowej, choćby to się odbywało 
kosztem ofiar z dnia dzisiejszego, musi 
być wysunięty jako hasło naczelne.

Drugi cel jest natury gospodarczej. W 
zakres.с gospodarczym koncentrujemy 
wysiłki na tych działaniach, które na

wracają przedewszystkiem do ogólno
polskiej gospodarczej racji stanu, obala
my ostatnie skutki zaborów, aby z tego 
organizmu, który przestał żyć, stworzyć 
z powrotem fizjologiczną jedność.

Podejmujemy dalej te działania, które 
regenerować mają aktywność gospodar
czą społeczeństwa. Nie idziemy w k ie
runku jakiegoś zdeiinjowanego etatyz
mu, ale nie możemy również stosować 
subwencyj i dótacyj na słabe wysiłki 
społeczne.

Byliśmy ongiś czemś na rynkach wscho 
dnich. Musimy na te rynki znowu powro 
cić, a droga do nich prowadzi przez 
Lwów i ziemie południowo - wschodnie.

Musimy dalej prowadzić taką politykę 
gospodarczą, aby poszczególne elementy 
ogólne i lokalne współdziałały w wyrów 
nywaniu dysproporcji demograficznych i 
zwalczały klęskę przeludnienia. Musi
my wreszcie pamiętać, że mamy jeszcze 
klęskę bezrobocia.

Byłoby niesłuszne nastawienie op!nji 
publicznej, że wysiłek rządu skoncentro 
wał się jednostronnie w okręgu central 
nym. Około 75 proc. wydatków na Cen
tralny Okrętf Przemysłowy dochodzi do 
innych dzielnic i okręgów Polski.

Jestem obowiązany w imię prawdy i 
rzetelności zwrócić uwagę na jedno. 
Część dziś wysuniętych postulatów moż 
na realizować niezwłocznie. Ale gdybyś- 
śc;e panowie żądali odemnie odpowie
dzi, czy można cały przedstawiony tu 
program, idący w duże setki miljonów 
zł., realizować natychmiast — to mu
szę otwarcie odpowiedzieć: nie. Ale za
razem mogę odpowiedzieć, że główna 
trudność nic leży w zagadnieniu finan
sów i kredytów.

Gdybyście wy, panowie, reprezentan
ci społeczeństwa, byli w stanie przyczy- 
r ić  się do tego, by przesycić atmosferę 
tą tężyzną społeczną, którą reprezento
wał Lwów w swoich bohaterskich okre
sach, gdybyście mogli skłonić tysiące lu 
dzi, obywateli cywilnych i urzędników 
do czuwauia:

— by żaden grosz nie był zmarnowany,
— by obowiązywała odpowiedzialność 

za zobowiązania finansowe,
— by udziały i akcje w spółkach i 

spółdzielniach były cenione jako walor 
narodowy,

— by przyhamować nieco egoizm gru
powy,

— by inicjatywa prywatna była i sza 
nowana i inicjująca rzeczy ważne, celo
we, oparte o własny rozumny wysiłek —

to mógłbym stwierdzić, że nie ma tak 
wielkiego i tak trudnego zadania gospo
darczego, któremuby na przeszkodzie

miał stanąć brak pieniędzy.
Z tej dzielnicy przed 30 — 40 laty 

wyszedł ruch odrodzenia gospodarczego 
i politycznego na cały w ielki obszar Pol 
ski. Niech dziś skrystalizuje się tu front 
odrodzenia w odbudowanej Polsce.

M in is te r  K o m un ikacji U lry ch  o- 
św iad czył, że  w  b ież. roku budże
towym  p rzezn acza  s ię  2 i ćw ie rć  
m iljo n a  zł. n a  in w e s ty c je  ko le jow e 
w  M ałopolsce W sch o d n ie j. Za n a j
p iln ie jsz ą  potrzebę mTnister u w a
ża budowę lir t ji Szczebrzeszyn  —  
L u b lin .

M in is te r  O pieki Społ. K ościał- 
kow ski po dkreślił m. in .:

J a k  n ie  m ożna p row adzić  dobrej 
p o lityk i gospodarcze j w  o d erw an iu  
od rea ln ego  tła  społecznego, tak  
też n ie  sposób je s t  p row adzić  po
lity k i so c ja ln e j, k tó rab y  n ie  u- 
w zg lęd n iła  założeń gospodarczych . 
Ta śc is ła  łączność p rz e w ija  s ię  w  

( c a łe j d z ia ła ln o śc i rząd u .
W  ta k re s ie  środków  będących  w 

d ysp o zyc ji M in . O pieki Spoi. uzew 
n ę trzn ia  s ię  ona w  p o czynan iach  
F unduszu  P ra c y . T u ta j m in is te r  
zobrazow ał d z iała ln o ść  i d a lsz y  
p rogram  d z ia ła ln o śc i t e j  iii jty tu - 
c j i  w  M ałopolsce W sch o d n ie j.

M in is te r  R o ln ic tw a P o n iato w sk i 
zaznaczył, że n a leży  szukać opła
ca ln o śc i ro ln ic tw a  przez um ożli
w ien ie  tań sze j p ro d u kc ji. B ędą do 
tego  należeć  p o czynan ia  m e ljo ra - 
c y jn e  o raz p o czynan ia  n a  t le  w a l
k i z oddalen iem  od rynków  i złym 
układem  zbytu .

W icem in iste r  P rzem ysłu  i H and lu  
Sokołowski mówił o p o czynan iach  
rządu , m a jących  u in ten syw n ić  życ ie  
gospodarcze M ałopolsk i W schod
n ie j. W spom niał o now eli do p ra 
w a  m aftowego, o dąże.niu do stw o
rz en ia  tan iego  k red y tu  d la 
rzem iosła, co znajazło  ju ż  sw ó j 
w y raz  w  S e jm ie , w re szc ie  o po
trzeb ie  w zm ożen ia ekspo rtu  róż
nych artyku łó w  p ro d u k c ji z M ało
po lsk i W schodn ie j.

niebo Trzeciej Rzeszy
Zaprzeczenia i kwiaty niem ieckiej wyobraźni

K atastrofa  
samochodowa

W ub ieg łą  sobotę n a  szosie  
M ysłow ice —  G iszow iec na G. Ś lą  
sku , sam ochód osobowy skutkiem  
ś l is k ie j jezd n i w jech ał n a  przydro- 1 
żne drzew o. W  n astęp stw ie  zderze- ! 
n ia  sam ochód stoczył s ię  do p rzy
drożnego row u i w yw ró c ił s ię . j 

J a d ą c y  w  sam ochodzie inż. Go- 
la so w sk i z M ysłow ic doznał z łam a
n ia  p odstaw y czaszk i, k ilku  żeber 
o raz w strz ą su  mózgu, B ie lak  F ran  
c iszek  rów nież z M ysłow ic __ oka
leczen iu  tw a rz y  a  szo fer Szm aj- 
duch ogó lnych  obrażep . W szyst
k ich  ran n ych  odstaw iono do szp i- I 
ta la  w  M ysłow icach , gdz ie  pozo- j 
s t a ją  na k u ra c ji .

Austria przedłuża służbę 
wojsko ią

WIEDEŃ. —  Urzędowa „W iener 
^ tg . ma ogłosić w  dniu dzisie jszym  
zarządzen ie kanclerza Schuschn igga
o  p r z e d ł u ż e n iu  о  6 m i e s i ę c y  c z a su  o- 
b o w iązko iiyej s ł u ż b y  w o j s k o w e j  o raz
o p r z y s p i e s z e n i u  p o b o r u  d o  w o j sk a  o 
j e d e n  rok .  •

Na podstaw ie tego rozporządzę- I 
n ia  służba wojskowa trw ać  będzie 18 
m iesięcy, zaś w iek  poborowych w y
nosić będzie la t  20. Rozporządzenie 
p rzew idu je redukcję czasu służby 
w ojskow ej o 6 m iesięcy d la wycho
wanków pewnych ka tego ry j szkół. 
Zarządzenie wchodzi niezwłocznie w 
życie i obowiązywać ju ż  będzie po
borowych, urodzonych i »  i  styczn ia  
1918 r.

D on iesien ia  p ra s y  z ag ran ic z n e j 
o w rzen iu  w a rm ji n iem ieck ie j, u- 
c ieczce generałó w  i buncie g a rn i
zonów, w yw ołały w B erlin ie*  w ie l
k ie zdenerw ow an ie . P odrażn ione 
w ładze zw ołały korespondentów  za 
g ran iczn ych  n a sp e c ja ln ą  konfe
ren c ję  p raso w ą , na k tó re j zap rze
czono w szystk iem u  od a  do z, Za
s tęp ca  sz e fa  urzędu p rasow ego  
R zeszy, rad c a  B er m it m ówił o 
„zło śliw ej i g ro tesko w ej kam pa- 
n j i“, poczem ośw iadczył kró tko : 
„w szystko  n ie p raw d a“.

W  garn izo n ach  n iem ieck ich  p a 
n u je  spokój, k ro n p rin z  i g enera ło 
w ie  n ie  u c iek li a le  w y je c h a li na 
n a r ty  (co p raw d a bez paszpo rtów ), 
żadnego w rz en ia  n iem a. R eichsw eh  | 
r a  je s t  pełna m iłości do p a r t j i  n a  ! 
rodowo - so c ja lis ty c z n e j, co w ię - I 
ce j n iem al każd y  o fice r  i k ażd y  [ 
żo łn ierz je s t  ideow ym  narodow ym  ! 
s o c ja lis tą . N aw et gen era ł von ! 
I 'r it s c h  je s t  p rz y jac ie lem  reżim u.^

N ic mu s ię  n ie  stało , a  je ś l i  s ię  te 
raz  n ie  pokazu je , to d la tego  ty lko , 
że je s t  chory.

Słowem  „w szystko  n ie p raw d a“ .
W  te tony u d erzyła  o czyw iśc ie  

rów n ież  zg la jc h sz a lto w an a  p ra s a  
T rzec ie j R zeszy. N acze ln y  o rgan  
h it le ro w sk i „V oe lk isch er B eobach
te r “ w padł w ogrom ne ro zd rażn ie 
n ie . W  a r ty k u le  w stępnym  próbu
je  n a jp ie rw  „szydz ić  z w yo b raźn i“ 
p ra sy  obcej, dochodząc do w n io s
ku, że „w Londyn ie , P aryżu , W ar
szaw ie  albo B u kare szc ie  pow inno- 
by s ię  n a s  n iem ieck ich  d z ien n ik a 
rz y  posłać n a  n au k ę“, poczem za
ra z  sam  zd a je  egzam in  „z w yo b ra 
źni n iem iecko  - h it le ro w sk ie j“ .

C odzienn ie —  zap ew n ia  o rgan  
b e r liń sk i —  p ra s a  n iem iecka mo
g łab y  p rzyn osić  np. ta k ie  in fo rm a
c je :

W Paryżu zawaliła się dziś rano w ie
ża Eiffla.

W Londynie olbrzymi rekin wpłynął 
do Tamizy i połknął na śniadanie 2, czy

! też 3 pałace prasowe na Fleetstrect.
I W Bukareszcie Dunaj wezbrał na wy- 
sekość 100 metrów i zalał całą Woło- 

J szę aż do podnóża Alp.
I \T Nowym Jorku posąg wolności rzu- 
j cii ./  o ją płonącą pochodnię na ratusz. 
Gęba burmistrza La Guardji — Jechowie 

i niech będą dzięki — ocalała. Pozatem 
i 516 zabitych.
j W arszaw ę  pom in ięto  zapew ne z 
i u czuc ia  żyw e j s y m p a t ji. N ależy 
j p rzyznać , że przytoczone k w ia tk i 
i n iem ieck ie j w yobraźn i d z ien n ika r- 
j s k ie j b yn a jm n ie j n ie  są  przekony- 
j w u ją c e  i n ie  budzą z a u fa n ia  do 
j b e r liń sk ich  zap rzeczeń . W  k ra ju , 
j k tó ry  p rzeżył okres m ordów k a p tu - 1 
j row ych  i po tw orną „noc k ró tk ich  ; 
! noży“ z 30 czerw ca  1934, k tó rego ; 
j rz ąd y  sp o czyw a ją  n ap raw d ę  jed y - ' 
! n ie  w  rękach  ta jn e j p o lic ji , w  t a 
kim  k ra ju  w szystko  je s t  m ożliw e.

Z aprzeczen ia  b e r liń sk ie  n ie  roz
ja ś n ił y  zachm urzonego n ieb a nad 
T rzec ia  R zesza.

( = )

Mm działalność! pollfpeznsj г а Ш ш
T“ m.ańs5**ei » « d y  Ministrów

zebrała s ię  pod przew odnictw em  kró 
la  K aro la  R ada m in is tró w . Posiedze 
n ie  trw ało  b lisko  4 godziny. P rz y ję 
to uchw ały  o w y ją tk o w e j doniosło
śc i :

1 ) postanow iono powołać do ży
c ia  kom isję , k tó ra  m a opracow ać 
p ro jek t now ej ko n sty tu c ji,

2 ) In sty tu to w i n auk  ad m in is tra 
cy jn ych  pow ierzono opracow an ie 
p ro jek tu  u s taw y  w sp raw ie  o rg a n i
z a c ji ad m in is tra c ji,

3) w szystk im  fun kcjonarju szom  
państw ow ym  i kom unalnym  z ak a za 
no udziału  w ja k ie jk o lw ie k  d z ia ła l

ności p o lityczn e j, u regu lo w an a  w drodze un iem ożliw ić
4) P a t r ja r c h a  i synod rum uńsk ie- n ia  p ub liko w an ia  szkod liw ych  w ia - 

go Kościoła p raw osław nego  m a ją  domości o raz kon tro li środków  fi- 
zw o lm ć od p rz y s ię g i, złożonej w  n an so w ych  w szystk ich  w yd aw n ic tw , 
zw iązku  ze sp raw am i n iep rzew id z ia - 8 ) zakazano  m ian o w an ia  na urzę- 
nem i przez p raw o , przyczem  zosta- dy osób spokrew n ionych  z członka- 
ną w prow adzone san k c je  przeciw ko mi rządu ,
osobom duchow nym , k tó rzyby  tego CZERNIOWCE. ż a n d a rm e r ja  i 
ro d za ju  p rz y s ię g i od w ie rn ych  p rzy j w o jsko  o krążyły  dom, w  którym  się
m ^T ai 1T’ . . , m ieśc i b iuro  p a r t j i  ch rz eśc ijań sk o -

0) U staw a  o służb ie p ań stw o w ej narodow ej.
oraz n ieu su w a ln o ść  urzędn ików  zo- Z n a jd u ją c y  s ię  w  loka lu  „Cuzi- 
s t a ją  chw ilow o zaw ieszone, ś c i“ zo sta li poddan i r e w iz ji osobi-

G) Z osta je  zaw ieszona au to no n ija  .«tej, oJebra.no im broń, poczem g ru  
u n iw e rsy te tu , pam i po 20 — 30 osób zo sta li od-

1) d z iała ln o ść  p raso w a  zostan ie  p row adzen i do koszai- ŻA iularm erji.

Ostatnie uiadomoft 
sportowe

Bokserzy рейсуpokonali N ежой 1 3 :
R o zeg ran y  w czo ra j w  Pozna# 

m ięd zyp ań stw o w y mecz bokser* 
P o lska  —  N iem cy zakończył się  
kim  sukcesem  P o lsk i. N iem cy ze* 
ly  pokonane w  sto sun ku  6 : 10.

P u n k ty  d la  P o laków  zd o b y li: 
kow iak , Koziołek, C zortek, Kolczf 
sk i i C h m ie lew sk i.

P o lacy  w  ten  sposób d efin ityw t1 
zdobyli p rym at w  boksie amatof 
kim  E uropy.

PO LSK A —  R U M U N JA  3 :0  
N asi h o ke iśc i ju ż  w półfinałach
W  n ied z ie lę  :na hokejow ych  я 

strzoetw aich ś w ia ta  w  P rad ze  cl 
sk ie j P o lsk a  ro zeg ra ła  mecz z В 
m un ją , b i ją c  j ą  zd ecyd o w an ie  3 
( 1 :0, 2 :0, 0 : 0) .

P o lacy  p irzew ażali pк  ez ca 
czas . W  tr z e c ie j t e r c j i  n au i za wo* 
n ic y  m a jąc  zajpew.niome zw ycięstw  
n ie  w y s i la l i  s ię  na podw yższen ie " 
n iku .

D zięki tem u  z w yc ię s tw u  Eola< 
z a k w a lif ik o w a li e ię  ju ż  do rozgr 
w ek pó łfinałow ych  bez w zg lęd u  * 
w yn ik i d a lszych  sp o tk ań .

W d ru g ie j g ru p ie  A n g lja  rozegr* 
ła mecz z N o rw eg ją , odnosząc retój 
dowe zw ycięstw o  w  sto su n ku  8 
(2 :0 , 1 :0 , 5 :0 ) .
DALSZE W YNIKI Z HOKEJ*1 
WYCH M ISTRZO STW  SWIA'Ï- 

W PRADZE
W  d a lszych  ro zg ryw k ach  o i# 

strzestw o  ś w ia ta  w  hoikeju Węftf 
rozgrom iły L itw ę  10 :1  (2 :0 , 4 :( 
4 :1 ) .

W  trzec im  m eczu hokejow ym  o 
strzcetw o  św ia ta  K an ad a  odniósł' 
zw ycięstw o  nad  A u s tr ją  3 :0  (1^ 
1 :0, 1 :0.) .

MECZ E LIM IN A C YJN Y W CHÖ 
RZOWIE PRZED W YJAZDEM  1^ 

FR A N C JI
W Chorzow ie odbył s ię  w  n iedzif 

lę  mecz e lim in a c y jn y  2-ch teamó^ 
d la  u s ta le n ia  d ru żyn y  na w y ja z d  
F ra n c ji . Spo tkan ie  to zakończyło s'< 
zw ycięstw em  team u A w  stos u nki 
5 :4  ( 2 :2 ) .

Team  A : M ad e jsk i, G iemza, Szc# 
p an iak , Góra, N ytz, D ytko, P iec  I 
P ion tek , W osta l, W ilim o w sk i, W0 
darz .

Team  B : K rzyk (P aw ło w sk i) , 
now ski, M ich a lsk i, P iec  II, Now»' 
kow ski, K o t l a r c z y k ,  Łysko, P y t e l  
Sch erfk e , God, H abow ski.

AniyjJÜORSÜ front 
na Pacyfiku

TOKIO. A gen cja  Domei donosi 1 
S ingapo re  o przygotow aniach  do U' 
roczystego o tw arc ia  b ry ty jsk ie j ba
zy m orsk ie j.

Na uroczystości p rzybyć m a ponad
12 ty s . osób. P r z y b ę d ą  r ó w n i e ż  trzfl 
k rą ż ow n ik i  a m e r y k a ń s k i e ,  c o  u w a ż a 
n e  j e s t  za  d e m o n s t r a c j e  p r z e c iw k o  
J a p o n j i .  Zaproszono rów nież w iele 
d e legący j in d y jsk ich  i ch ińskich . 2 
pośród Japończyków  został zaproszo- 
11У je d y n ie  konsul g en e ra ln y  S in g a 
pore Okamoto, n a t o m i a s t  o d m ó w i o n o  
k a r t y  w s t ę p u  j a p o ń s k im  dz ieun iko. -  
rz om .

K om unikat a g en c ji Domei zarzuca 
W; B ry ta n ji , iż z m i e r z a  o n a  w r a z  ze  

t a n a m i  Z j e d n o c z o n e m i  i H o la n d ją  
d o  u t w o r z e n i a  a n t y j a p o ń s l c i e g o  f r o n  
t u  n a  P a c y f i k u ,  celem izo low ania J a 
ponji.

Liiwa rozbudowuje sieć
suiych traktatów handlowych

L itw a  dąży w sw e j polityce t r a k 
tatow ej do rozbudowy s iec i t r a k ta 
tów handlow ych i do uregulow anych 
traktatow o stosunków handlowych.

O statnio L itw a  przedłużyła na 
rok is tn ie ją c e  t r a k ta ty  z Z. S . R. R-, 
H olandją i D an ją.

Nowe tr a k ta ty  zaw arła z W ęg ra 
mi, G recją i B ra z y lją . W  toku są  ro 
kow an ia o t r a k ta ty  handlowe z Fin-' 
la iu lia . A u s tr ją , S z w a jc a r ją  i T u r
c ją



^ • p .ió z e l Г о е р Ш ж
(ch.) й. p. Jó ze f T oeplitz urodził 

s'ę w  r. 1866 w  W arszaw ie  —  um arł 
więc, m a jąc  la t  przeszło siedem dzie
siąt, do o statn ich  jed n ak  n iem al 
chwil życ ia  — mimo siw ych  włosów
— robił w rażen ie  człowieka zupełnie 
młodego, pełnego sił, tem peram en
tu, rozmachu. N iesłychana en e rg ja  
tkwiła w  tym  człowieku, k tó ry  ze swe 
Ko życia poitrafił uczyn ić za jm u jącą , 
barwną opowieść i k tó ry  w łasnem i 
siłami po trafił w ydźw ignąć s ię  na 
szczyty m iędzynarodow ego życ ia  go. 
spodarczego. P ra s a  an g ie lsk a  w r 
wspomnieniach, poświęconych jego  
Pamięci n azyw a Jó zefa  Toeplitza 
włoskim J .  P. M organem , w yznacza
jąc  tem  sam em  należne mu m ie jsce

X

Życie Jó zefa  Toep litza ułożyło się 
tak, iż głównym  terenem  jego  dz ia
łalności były W łochy —  do końca je 
dnak życ ia  pozostał on do głębi du
szy Polakiem  i z Po lską był też zw ią 
zany w szystk iem i f ib ram i sw ej du
szy. Dla Polski też, d la polskiego ży- 
C1a  gospodarczego uczynił on na 
swcni ogrom nem  stanow isku  — jako  
| * } » j4 e y  k ie row n ik  potężnego „Ban 

Com m erciale“ w  M ed jo lan ie  — 
n iesłychan ie dużo.

Z Polski w yw ędrow ał Jó zef Toe- 
plitz bardzo w cześn ie. Po w zględn ie 
k ró tk ie j p rak tyce  zag ran iczn e j w i
dzimy go ju ż  pod koniec ubiegłego 
wieku w B anca Com m erciale w  M e
d jo lan ie. N iew ie lk i to był jeszcze 
bank i n iew ie lk ą  w  n im  jeszcze rolę 
odgryw a i Toeplitz, p racu jąc  począt
kowo jako  pomocnik założyciela ban 
ka Jeo la . Bardzo ju ż  jed n ak  prędko 
w ysuw a s ię  on n a stanow isko k ie ro 
wnicze (po śm ierc i Jo e la  w  czasie 
W ielkiej w o jn y ) ; bardzo też  prędko 
Rozpoczyna się rap tow ny rozrost 
Banca Com m erciale.

Ten w sp an ia ły  rozkw it B anca 
Com m erciale, będący przedew szyat- 
kiem  w yn ik iem  e n e rg j i i zdolności 
Józefa Toeplitza, d a tu je  s ię  ju ż  в 
Przed okresu  w ojennego. Ju ż  przed 
Wojną rozpoczyna s ię  o lb rzym ia eks
p an sja  B anca Com m erciale, pow sta
ją  jego  oddziały w A m eryce Połu
dniowej i N ew-Yorku, w  R um u n ji. 
Bułgarji, na W ęgrzech, w  G recji, 
rozw ija  s ię  s ieć  jego  in teresów  i kr z?

Zapisujcie się do LOPP

pn ie jego  potęga fin ansow a. P rzed 
w o jną ju ż  też B anca Com m erciale 
u trzym u je  —; za pośrednictw em  Ban 
ku H andlowego —  dość żyw y kon
tak t z ryn k iem  polskim .

W łaściw y jed n ak , n iepow strzym a
ny, w span ia ły  rozwój B anca Com
m ercia le  rozpoczyna s ię  dopiero po 
w o jn ie —  na okres ten  przypada 
r ó w n ie ż  n a jb a rd z ie j w yd a jn a , n a j
b u jn ie jsz a  działalność Jó ze fa  Toe- 
p litaa. Po w o jn ie  srtaje s ię  też  B anca 
Com m erciale p raw dz iw ą potęgą go- 
3podarczo-polityczną, k tó ra  sw o ją 
działalnością u ła tw ia  p en e trac ję  go
spodarczą i po lityczną Włochom po
w ojennym . Jó zef T oeplitz dochodzi 
3 to p n io w o  do najw yższego  stanow i
ska w  B anca i jak o  ad m in is tra to r , 
delegow any przez Radę B anku , je a t  
przez długie la ta  jeg o  p raw dziw ym  
dyktato rem .

W  p ierw szych  la tach  niepodległo- J 
ści p ań stw a polskiego, a  w ięc w  o- > 
k res ie , k ied y  trzeb a  było dopiero z a - , 
g ran ic ą  zdobywać w ia rę  i z au fan ie  
dla polskich w ysiłków  gospodar- ( 
czych, k ied y  trzeb a  było na każdym  I 
niem al kroku w alczyć z n ieu fn o śc ią , : 
lekcew ażeniem , n iedocen ian iem  n a-1 
szych w szystk ich  prób, w ysiłków  zor 
gan izow an ia  sam odzielnego życ ia  go 
spodarczego P o lsk i, ro zw ijać  s ię  też 
zaczyna coraz żyw sza w spółpraca 
B anca C om m erciale z ryn k iem  pol
sk im , o p arta  na n iezach w ian e j w ie 
rze Jó ze fa  T oeplitza w  solidność i 
żywotność polskiego życ ia  gospodar
czego.

Ju ż  w ięc w  r. 1924 B anca Commer 
c ia le  f in a n su je  pożyczkę tyton iow ą 
d la P o lsk i; w  r. 1925 p ierw szy  pol
ski s ta tek  w ęg low y o tw iera  pod a u 
sp ic jam i B anca drogę d la eksportu 
polskiego w ęg la  —  w  la tach  zaś n a 
stępnych rozpoczyna się  na w ie lk a  
skalę  ak c ja  k redytow a B anca Com
m erc ia le  w  stosunku do całych gałę
zi przem ysłu polskiego. Z k redytów  
w  B anca Com m erciale ko rzysta  
w ięc p rzedew szystk iem  szereg  fa 
b ryk  przędzaln iczych w  Łodzi (W i
dzew ska M an u fak tu ra , fab ry k i 
Poznańskich , S ch e ib lera  i G rohma
na, G eyera i in n e ) ; B anca Com
m erc ia le  f in a n su je  polski prze
m ysł d rzew ny (W arszaw sk ie  Tow a
rzystw o Przem ysłu D rzewnego, Fo- 
r e s ta ) , udz ie la  k red y tu  przem ysłowi 
hutniczem u („M odrzejów “ ) , podej
m u je  sze reg  w ierceń  n a polskim

Ś lą sk u ; w  r . 1931 p rze jm u je  w resz
cie B an ca Com m erciale po rtfe l a k 
cyj B anku H andlowego i udz ie la  te 
mu n a js ta rszem u  bankow i polskiem u 
o lbrzym ich kredytów . D zie je  s ię  to 
w szystko z osob istej in ic ja ty w y  Jó 
zefa T oeplitea, zawsze n iesłychan ie  
za in teresow anego  tem , co s ię  dz ie je  
w polskiem  życiu  goepodarczem , zw ią 
zanego z szereg iem  polskich działa
czy gospodarczych (m iędzy in n ym i z 
ks. S tan isław em  L ubom irsk im ) w ę
złami b lisk ie j i serdecznej p rzy jaźn i.

T a ek sp an sja  n a jw ięk sze j w łoskiej 
in s ty tu c ji f in an so w ej w  k ierun ku  
Po lsk i je s t  tem  znam ienn ie jeza , iż 
n iem al rów nolegle do tego  idzie sto
pniow a lik w id ac ja  k redytó w  włos
kich, udzie lanych  Niemcom —  tak , 
iż w  chw ili w ie lk iego  k ryzysu  n ie 
m ieckiego  B anca Com m erciale była 
tą  in s ty tu c ją , k tó ra  n a  te re n ie  N ie
m iec n a jm n ie jsze  stosunkowo ponio
sła s tr a ty .

Zawsze czynny, zaw sze pełen ener 
g j i  i rozm achu, zaw sze osobiście ży
wo in te re su ją c y  się  te ren am i sw ojej 
w szechstronnej działalności —  Józef 
Toeplitz um iał ko rzystać  z życ ia  i je 
go darów . Ten człowiek żelaznej p ra 
cy um iał znaleźć czas n a  zasp okaja
n ie  osobistych za in teresow ań , zam i
łowań, upodobań. Jego  dom w  M e
d jo lan ie  i jego  p rzep iękna w illa  w 
V erese  k ry ły  w  sw ych śc ianach  n ie 
jedno  dzieło sztuk i —  z przyjem no
śc ią  iteż otaczał s ię  T oep litz ludźmi 
n auk i i sz tuk i —  k tó rym  n ie raz  d y
sk re tn ie  a  w yd a tn ie  pom agał. W  do
mu jego  pełno też było zawsze P o la
ków, k tó rzy  w ied z ie li, iż w  tym  du
żym domu n a obczyźnie b ije  zawsze 
polskie serce i p racu je  m yśl, a n i na 
chw ilę n ie  zapom inająca o Polsce.

Wiosna w lutym
Ja k i wpływ na przyszłe urodzaje będzie m iała  

zbyt ciepła zima?
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A ż 15 stopn i pow yżej z e ra  w  
słońcu —  ty le  w ła śn ie  pokazyw ał 
te rm o m etr p rzed  k ilk u  d n iam i —  
to ju ż  n ie  ciepło, a le  w p ro st „u- 
p ał“ , je ś l i  zw ażyć , że to dopiero 
p ie rw sz a  połowa lu tego , że z a le 
dw ie  tyd z ień  up łynął od G rom nicz
n e j, k ie d y  —  zgodn ie z t r a d y c ją  
s ta ro p o lsk ą  —  p o w in n y s ta ć  s ia r 
czyste  m rozy. Gdzież te  czasy , k ie 
d y  o te j porze w ie lk ie  śn ie g i uniem o 
ż liw ia ły  ko m u n ik ac ję , a  po zrów 
n an ych  z po lam i d ro gach  s tad am i 
w łóczyły s ię  zgłodn iałe w ilk i?

Coś! s ię  zm ien iło  w  tym  n aszym  
po lsk im  k lim ac ie . N iem a ju ż  ow ych  
lu ty c h  zim , o k tó rych  p ra w ią  s ta 
rz y  k ro n ik arze . A le  tego ro czna  je s t  
jufc „ e x tra o rd y n a ry jn ie “, aż  do n ie - 
p rzyzw o ito śc i c iep ła . C zyżby n a 
p raw d ę  to  m iało b yć  ju ż  p rzed 
w io śn ie ?

G dzien iegdzie  p rzec ież  zaczęły  
s ię  ju ż  i robo ty po lne. T u gospo
d arzo w i zebrało  s ię  za  dużo obor
n ik a . W yw ozi go w ię c  p raco w ic ie , 
u k ład a  w  p raw id ło w e ku p k i. A  
tam  znów ja k iś  m aru d er , co n a  je 
s ie n i n ie  zn a laz ł dość czasu , ab y  
p rzyo rać  pólko, te ra z  sp ie sz y  co- 
r y c h le j sk o rzystać  z o k az ji, że z ie
m ia  rozm arzła . A tu  i  ów dzie ktoś 
b ro n u je . M a s ię  rozum ieć ty lko  
p szen icę  ozim ą. O na to lu b i. K iedy 
p rze jech ać  po n ie j w cześn ie  b roną, 
w ted y , skoro ciepło u d erzy  ju ż  n a  
fe s t , p szen ica , m a ją c  dużą zdolność 
do k rz ew ien ia  s ię , w yp u śc i źdźbła 
p rzybyszow e, z a g ę śc i s ię , obrodzi, 
że  aż  h a .

—  A le w  tem  też  k r y je  s ię  n ie 
bezp ieczeństw o  te j p rzedw czesn e j 
z im ow ej w io sn y  —  m ówi p rz ed sta 
w ic ie l sam orządu  ro ln iczego , z któ 
rym  rozm aw iam  o ty ch  sp raw ach .
—  P szen ica  b ronow ana żadnego  
w ięk szego  m rozu n ie  zn ie s ie . N ie 
lu b i go z re sz tą  i ozim e żyto , cho
c ia ż  jego  s ię  n ie  b ro n u je .

—  G dyby w ię c  pow ró c iła  f a la  
m rozów ?...

—  O, w ted y  byłoby n ie  dobrze. 
Bo w e g e ta c ja , pod w pływ em  p a ru  
tygo d n i c iep łe j i słonecznej pogody 
ju ż  s ię  rozpoczęła. P ow ró t dużych  
mrozów w ięc , ta k ich , ja k ie  m ie liś 
m y w  p ie rw sze j połow ie s tyczn ia , 
m ógłby spow odow ać ju ż  pow ażne

szkody. N araz ie  je d n ak  s ta n  ozim in  
j e s t  dobry. P ie rw sz a  połowa z im y 
m ia ła  p rzeb ieg  zupełn ie pom yślny,! 
Było dużo śn ie g u , poła w ię c  w  o- 
k re s ie  n a jw ię k sz y c h  mrozów m ia 
ły  p rz y k ry c ie  aż  n ad to  d o statecz
ne. J a k  będzie d a le j , tego , o czyw i
śc ie , p rzew id z ieć  je szcze  n ie  moż
n a . A le  z im y k a len d a rzo w e j zostało  
ju ż  n iew ie le . Za ja k iś  m ie s ią c  bę
dzie ju ż  m ożna sp raw d z ić  s tan  o- 
z im ych , w ed łu g  do n ies ień  korespon 
dentów  i  p o staw ić  ja k ie ś  horo
skopy.

—  W spom niał p an  o oborn iku . 
Ja k ż e  p rz e d s ta w ia  s ię  sp ra w a  z  n a 
w ozam i sz tn czn em i?  C zy ro ln ic y  w  
tym  roku  z g ła s z a ją  w ięk sze  zapo
trzeb o w an ie ?

—  Z nakom icie w ięk sze . Z a in te re 
so w an ie  naw ozam i sz tucznem i je s t  
w  tym  roku  bardzo  duże. D ość po
w ied z ieć , ż e  z  n iek tó rych  okręgów  
ro ln icz ych  zgłoszono zapo trzebow a
n ia  o c a łe  200 proc. p rz e k ra c z a ją c e  
zeszłoroczne. To św iad czy  n ie w ą t
p liw ie  o p ew n ej p o p raw ie  ko n jun k - 
tu r y  n a  w s i, no i o w zro śc ie  u św ia 
dom ien ia , k tó re  z n a jd u je  sw ój w y 
ra z  także  w  popycie  n a  lep sze  
d rzew ka owocowe ze szkółek konce
s jo n ow anych .

—. A ha, p rzechodzim y do sp raw  
sad o w n ic tw a . J a k ż e  s ię  p rz ed sta 
w ia  jeg o  s ta n ?  J a k  zap o w iad a  s ię , 
je ś l i  m ożna te ra z  ju ż  coś o tem  po
w ied z ieć , p lon  tego ro czn y?
—  O p lon ie , o czyw iśc ie , n ic  jeszcze  

p ow iedz ieć  n ie  m ożna. Tu w sz y s t
ko z a le ż y  od tego ,w  ja k ic h  w a ru n 
k ach  a tm o sfe ryczn ych  będzie s ię  
odbyw ało k w itn ie n ie  d rzew  owoco
w ych  i n a s tęp n y  okres tw o rzen ia  
s ię  za lążkó w . M ożna n a to m iast 
tw ie rd z ić  z ca łą  pew n ośc ią , że s tan  
naszego  sad o w n ic tw a  na p rzestrze 
n i o s ta tn ich  la t  znakom icie  s ię  po
p raw ił.

J .  M. T.
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Młodość nie radość
—■ M y ty lk o  w id z im y  w e w sz y s t

kich b lisk ic h  mam osobach w sz y s t
kie w ad y  —  m am a także  w id z i w  
Лаз w sz y s tk ie  złe i dobre cech y , m i
mo, że n as  pew n ie  ko ch a —  m ówił 
w d a lsz ym  c iąg u  J a c e k , zupełn ie  n ie  
speszony sw o ją  g a fą .

■— On ta k  pośród obcych ludzi 
n ie m ów i —  b ro n iła  b r a ta  Goga, — 
ty lko  w  ro d z in ie ...

P an  K lem ens w yg ło sił dłuższe 
kazan ie  n a  tem at ro dz in y . D zieci za 
•n iem ały m ięd zy  aobą sz yb k ie  sp o j
rzen ia .

— D la dz iec i o jc ie c  je s t  zaw sze  
głową ro d z in y  —  zakończył sw o je 
P rzem ó w ien ie .'—  N ie im  s ą d z ić  po
stępow an ie  s ta rsz y c h . M łodzi ta k  
mało w ied zą  o życ iu ...

Koniec obiadu upłynął w milcze
niu. Wszyscy byli dziwnie zwanze- 
ni, każdy myślał o -swojem.

Po d eserze  ipan K lem ens p ie rw - 
ßzy iwstał z k rz e s ła  i ucałow ał rękę  
żomie i s io s trz e  żony.

J a k i  n iepodobny do t a tu s ia  —  m y 
ś la ła  G aga —  p o ró w nyw u jąc  w c iąż  
w  m yś li k a żd y  u ro czysty  g e s t re je n 
ta , każd e  jego  p a te tyczn e  słowo z 
żyrwem, m łodzieńczem  usposobie
n iem  o jca .

— Pójdfc się .trochę przespać i—i

P o w i e ś ć

p ow iedz iał p an  K lem ens, —  n ie  o - ; 
b ra z ic ie  e ię  ch yb a  n a  m n ie . —  Je-| 
stem  troch ę  znużony.

—  A leż n ie , n ie  ! —  zgodnym  chó
rem  zaw o ła li w szy scy .

Parni Z osia u su n ęła  e ię  d y sk re t- ; 
n ie . T om iccy zo sta li w re sz c ie  sam i. j 
N adeszła t a  ch w ila , k tó re j pa/ni An-| 
n a  t a k  s ię  o b aw ia ła  i jed n o cześn ie ; 
t a k  w yczek iw a ła . B y ła  ta/k zmęczo
n a  nap rężen iem  nerw ów , że bez sło- ! 
w a  w b rew  sw em u zw ycza jo w i po-, 
łożyła s ię  n a  k a n ap ie . Goga p rz y k ry  
ła  j ą  p ledem  i u s ia d ła  n a  b rzegu  ka  
n ap y . J a c e k  z d ru g ie j s tro n y  n a  
k rz e ś le .

—  M amo —  zaczęła  p ie rw sz a  Go
g a  —  co s ię  z tobą stało , dop raw dy 
n ie  poznaję  c ię . T y , ta k a  zrów now a
żona, w y trw a ła , .c ie rp liw a . T y  m a
mo, u c iek asz  ja k  p en s jo n a rk a  z do
m u... P rzec ież  t y  w ie sz , ja k  je s t . . . 
zn asz  o jca  n ie  od d z iś ...

P an i A n n a d łu g ą  ch w ilę  n ie  od
p o w iad ała , L eża ła  z zam kn iętem i 
oczam i.

—  M oje dziecko  odezw ała s ię  
w re szc ie , n ie  m ogę z w am i o pew 
n ych  rzeczach  m ów ić —  w iem , że 
je s te ś c ie  ju ż  p ra w ie  do ro śli, że  j e 
s te ś c ie  ro asąd n i, a le  to n ie  w y s ta r 
cza . N ie m ożna z  /właenemi dz iećm i

m ów ić o pewmych rzeczach . Mo>gę 
w am  ty lko  pow iedz ieć , je d n o : N ie 
m am  ju ż  domu. W y jech ałam , bo e ię  
dow iedz iałam , że ten  dom je s t  ty iko  
domem w aszego  o jc a , a  n ie  moim, 
n ie  n aszym  w spó lnym ...

—  M amo, n ie  mów ta k ... J a  w iem  
w szystko ... m y w szystko  w iem y... ta  
ko b ie ta  c i n a g a d a ła , s ły sza łam  że 
b yła  u c ieb ie , a le  to n iep rzyto m n a 
h is te ry cz k a , w a r ja tk a , ona k łam ie  .. 
O jc iec  po w iedz iał, że to w szystko  
n iep raw d a ...

—  T ak  o jc iec  p o w ied z ia ł?
T en o krzyk  w yd a rł  s ię  m im ow oli 

p an i A nn ie ...
J a c e k  szybko i z tr iu m fem  w yko

rz y s ta ł  tę  c h w ilę :
—  T ak, o jc ie c  był oburzony, zro

zpaczony... G dybyś go m ogła w i
dzieć, n a w e t nam  było go ż a l, cho
c ia ż  b y liśm y  p rzec ież  n a  n iego 
w śc ie k li ... O jc iec n a g le  p o starzał 
s ię  w  oczach .... p o w tarzał nam , że 
to n iep raw d a , że z t ą  H arto w ą n ic  
go n ie  łączy , że to ja k ie ś  n ieporo
zum ien ie . C hciał tu  ko n ieczn ie  p rzy  
je ch ać ... je szcze  w czo ra j w  nocy 
ch c ia ł te le fo no w ać ... a le  m yśm y m u 
n ie  d a li P o m yś le liśm y  sobie, że bę
dzie le p ie j, ja k  m y sam i z  tobą s ię  
rozm ów im y...

—  I o jc ie c  s ię  zgod z ił?
—  T ak , z początku  n ie  chc iał, a le  

potem  s ię  zgodził.
P ro sił, żebyśm y p o je c h a li do m a

m y i  p o p rosili, żeb y  m am a w ró c iła  
razem  z nam i do dom u.

—  N ie, to n iem ożliw e, m o je  dzie 
c i. N ie m ogę w am  p rzec ież  opow ia
dać tego , co m i ta  p an i m ów iła. To 
n ie  s ą  rozm ow y d la  w a s  .A le dow ie
dz iałam  s ię  że o jc ie c  ju ż  oddaw na 
chce s ię  ze m ną noaw ieść i z n ią  o- 
żen ić . N ie śm iał ty lk o  m i tego  w y
znać. To m i w y s ta rc z a . J e s te ś c ie  ju ż  
do ro śli, żeby to  zrozum ieć. D acie 
sobie rad ę  w  życ iu , , n ieza leżn ie  z 
k im  zam ieszkac ie , ze m ną, czy  z w a 
szym  o jcem .

—  Mamo, n ie  w ie rz  t e j  kob iecie , 
to n ie p ra w d a ! —  k rzykn ęła  Goga, o 
ton za głośno —  o jc ie c  nam  pow ie
dział, że an i m u s ię  śn i żen ić  z tą  
kob ietą , p op rostu  p y ta l iś m y  go o to. 
O burzył s ię  n a  sam ą  m yśl. MówR że 
p rag n ie  ty lko  ro z p lą ta ć  tę  całą  s y 
tu a c ję , ro zw ik łać  to  s tr a s z n e  n iepo
rozum ien ie . T ak  s ię  w y raz ił , p raw 
da J a c e k ?

—  T ak , Goga n ie  p rz ek ręc iła  an i 
jednego  sło w a. G dybyś w ied z ia ła  
mamo, ja k i  o jc ie c  był b ied n y . P rze 
c ież  to d z iec iak , d u ży  dz iec iak , m a
mo. W u jc io  K lem ens może s ię  na 
n as  o burzać , i le  chce , a le  mimo to 
po sto  r a z y  m ożem y pow tó rzyć , że 
nasz  Rom an je s t  lekkom yślny , d z ie 
c in n y , że może z ap lą ta ł s ię  tam  w 
coś z tą  H arto w ą, a le  m a ju ż  tego  
oddaw na dosyć... M yśm y to w ied z ie 
li  ju ż  oddaw na...

—  W yśc ie  to w ie d z ie li ?

P a n i A n n a aż  u s ia d ła  ze  zdum ie
n ia  n a  k a n a p ie  i  o d rzu c iła  p led .

—  T ak , mamo —  pow tórzyła sło
w a b ra ta  G oga —  n ie  znosiłam  te j 
kob iety , w yczuw ałam  wezyistko i 
n ie ty lko  w yczuw ałam , w ied z ia łam , 
A le w iem  także , że to n ic  pow ażne
go, że tem s to su n ek  znudził s ię  o j
cu ju ż  oddaw na, że m a  te j ko b ie ty  
dosyć....
—G oga, p rz e s tań  j u i ,  to okropne...

P an i A n n a u k ry ła  tw a rz  w  dło
n iach . B yło  je j  •nieskończenie p rz y 
kro, w s ty d z iła  s ię , że  ty ch  d w o je  j « j  
m ałych  d z ie c i, ja i l^ c h  zaw sze w  m y
ś li n azyw ała , w ied z ia ło  w ię c e j od 
n ie j. Że te  dzieoi z n a ją  ju ż  dobrze 
życ ie , ja k b y  każd e  przeżyło ju ż  co- 
n a jm n ie j s to  lait. I  że  ty lko  ona, t a  
m ąd ra , w szystko w ied ząca , rozw aż
n a A nna m ia ła  n a  wszysittco zam 
kn ię te  oczy. N ie m ogła d łu że j pro
w ad z ić  t e j  rozm ow y z  n iem i. N a j
ch ę tn ie j w y p y ta łab y  ic h  o w szystko . 
S k ąd  w ie d z ie li?  C zy w id y w a li ju ż  
k ied yś  razem  o jc a  z  t ą  k o b ie tą ?  
Czy s ły s z e li ja k ie ś  ich  rozm ow y? 
Czy c z y ta l i ja k ie ś  l i s t y ?  A le  było 
j e j  w s ty d . N ie, t a k  n isko  je szcze  n ie  
upad ła , żeby w łasn e  d z iec i p y tać  o 
ta k ie  rzeczy .

Goga położyła d e lik a tn ie  rę k ę  n a  
je j  ręce .

—  P om yśl m am o, coby e ię  stało  
z o jcem , ja k b y ś  go o p u śc iła ?  Zm ar
n ia łb y . On bez c ieb ie  je s t  tadci o- 
puszczony, ta k i b ez rad n y . Pom yśl 
ty lko , m am o. T y  tego  n ie  zrob isz. 
T y  w ie rz y sz , że on c ię  n a jb a rd z ie j 
ze w szystk ich  kob iet kocha.

£d. e . n ^ .



Spotkanie '
Co ofiarował „Führer” — czem ma za to zapłacić kanclerz Austrji?

n
ie można z a is te  narzekać na. 
b rak  in te resu jących  wypadków 
w E uropie. O statn ia  dekada lu 
tego rozpoczęła s ię  4 lutego od 

sen sacy jn ych  zm ian  w  N iemczech, 
kulm inow ała w  bezkrw aw ej rew olu
c ji rum uńsk ie j, zakończona zaś zo
sta ła  s e n s a c y j n e m  s p o t k a n i e m  d w ó c h  
k a n c l e r z y .  J a k  na „ jed n e“ dn i d z ie 
sięć —  dosyć!

Senaacyjność tego o statn iego  spoi 
k an ia  była z resztą  bardzo s ta ran n ie  
w yreżyserow ana. Z r o b i o n o  w sz y s tk o ,  
a b y  u c z y n i ć  z n i e g o  „s z l a g i e r “ p i e r w  
s z o r z ę d n y .  Sam  jo ż  fo k t otoczeni» 
przygotow ań do sp o tkan ia  n a jg łęb 
szą ta je m n ie j —  k tó ra  rsdcomo j e 
dyn ie  w sku tek  przypadku  i n iedy
sk rec ji została uchylona —  m usiał w 
najw yższym  stopniu  podekscytować 
całą op in ję europejską. P o le je  s ię  też 
w  zw iązku z tem  spotkaniem  rzek» 
a tram en tu , a  niemało czasu upłynie- 
zanim  zostan ie ono napraw dę zrozu
m iane i w y jaśn io n e  bez niedomó
w ień.

Spotkan ie to wypadło zresztą  i w 
sp ec ja ln ie  „ sen sacy jn e j“ chw ili. Od
wołanie v. Pappena z W ied n ia  p rzy 
jednoczesnej zm ian ie am basadorów  
n iem ieckich  w R zym ie i w  B er lin ie  
z w r ó c i ł o  z n o w u  u w a g ę  o p i n j i  k w ia t o 
w e j  n a  p r o b l e m  a u s t r j a c k i .  Podnie
ciło tę  uw agę zapoczątkowanie —• 
zresztą n ieśm iałe —  rokowań wło- 
sko -ang ielsk ich . S k o rz y s t a ł a  z t e g o  
s k w a p l iw i e  d y p l o m a c j a  n i e m i e c k a -  
ja k  żadna inna dyp lom acja n a  św ie 
cie, l u b u j ą c a  s i ę  w  e f e k t o w n y c h  
„ c o u p s “ , z zam iłow aniem  i konse
kw encją  dążąca do tego , ab y  —- 
w brew  s tarym , w ypróbow anym  meto 
dom daw nej szkoły — mówiono o 
n ie j c iąg le  ja k  n a jw ięce j.

X
S t o s u n k i  a u s t r j d c k o - n i e m i è c k i e  w  

o s t a t n i c h  c z a s a c h  uk ła d a ł y  s i ę  —  o- 
k reś lm y ito łagodnie i z um iarem  —■ 
b a r d z o  n i e d o b r z e .  N ic tu  n ie  mogło 
pomóc powoływanie się  na układy 
au strjacko -n iem ieck ie  z 1936 r . i z 
11 lipca 1937 r. Dla każdego obser
w ato ra  życ ia  politycznego w  A u s tr ji 
n ie  mogło u legać  w ątp liw ości iż  a u -  
s t r j a c c y  n a r o d o w i  s o c j a l i ś c i .  __ n ie 
zależn ie od tego, pod jak iem  m ianem  
w ystępow ali w A u s tr ji —  prowadzą 
coraz b ardz ie j ożyw ioną działalność 
po lityczną i że b y n a j m n i e j  n i e  m a j a  
z a m ia r u  z r e z y g n x n v a é  z e  s w y c h  c e 
l ów .  Od je s ie n i ub. roku mnożyć się 
zaczęły n a  te ren ie  A u s tr ji incyden ty 
o charak terze  n iew ątp liw ie  bardzo 
n iepokojącym . Coraz częstsze były i 
są  bardzo n ie raz  poważne ko n flik ty  
m iędzy le g itym is tam i au s tr ja c k im i a  
p rzedstaw ic ie lam i s k ra jn ie  narodo- 
w o-socjałistycznych elem entów . Zn 
s tro n y  n iem ieck ie j raz  poraź zaczę
to też w ysuw ać pod ad resem  „F ron 
tu O jczyźnianego“ zarzu ty , iż n ie  re 
sp ek tu je  układów z T rzecią  Rzesza- 
W ie lk i e  n i e z a d o w o l e n i e  budz iła  w  
B e r l i n i e  r ó w n i e ż  J , d z ia ł a ln o ś ć  a u 
s t r j a c k i c h  kół k a t o l i ck i c h  (m . in . j e 
zu ity  o jca M ückerm anna, em ig ran ta  
z N iem iec) i  p r o t e s t a n c k i c h  (przede 
w szystk iem  superin tenden ta  Heinzel 
m an n a), g ł o ś n o  p r o t e s t u j ą c y c h  p r z e 
c i w  p r z e ś l a d o w a n i u  K o ś c i o ł a  w  N i em  
c z e c l i .  W reszcie w  końcu s tyczn i»  
do sz ło  n a p i ę c i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  o -  
f i c j a l n ą  A u s t r j ą  a  k o łam i n a r o d o w o -  
s o c j a l i s t y c z n e m i  d o  p u n k tu  w r z e n i a -  
W skutek m ianow icie jak iego ś  „n ie 
zręcznego“ w yw iadu , udzielonego 
p ras ie  czesk ie j przez dr. T a v s a -  
zastępcę przyw ódcy au s tr ja ck ich  n a
rodowych socja lis tów  Leopolda — 
T avs i jed en astu  najb liższych  jego  
współpracowników zostało zaareszto 
w anych, b iu ra  ich zaś w  W iedniu  za
pieczętowane i zam knięte. Na g r a n i
cy aresztow ano poważne podobno 
tran sp o rty  broni z N iem iec. Polem i
ka  prasow a, k tó ra  w  zw iązku z tem 
rozgorzała, zaw ierała  m omenty n ie 
słychan ie ch arak terystyczn e . P ism a 
n iem ieckie obserwowały je  bardzo u-

właenych o b jaśn ień  sp raw y . Komen
tarze  te  ze s tro n y  n iem ieck ie j m iały 
w łaściw ie jeden  c e l: w ykazać, iż  
F r o n t  O j c z y ź n i a n y  z m i e r z a  s y s t e m a 
t y c z n i e  d o  z g n i e c e n i a  r u c h u  n a r o d o -  
w o - s o c j a l i s t y c z n e g o  w  A u s t r j i  i żo 
n ie  do trzym uje umów z 1936 i 1937 
roku. Ze stro n y  a u s tr ja c k ie j z n ie- 
m n iejszym  rozmachem s taran o  sio 
dowieść, iż w brew  w łaśn ie tym  umo
wom, T r z e c i a  R z e sz a  b e z u s t a n n i e  i n 
g e r u j e  w  w e w n ę t r z n e  s p r a w y  a u -  
s t r j a c k i e  i że obowiązkiem  rządu 
F rontu  O jczyźnianego je s t  do tego 
nie dopuścić. Znawcy stosunków a u 
str ja ck ich , których życie  nauczyło 
ju ż  pesym izm u —  k iw a li na to gło
wam i i obliczali, k ied y  n ade jść  mo
że w  A u e tr ji narodow o-socjalistycz- 
ny zam ach stanu , k tó ry  odda władzę 
w ręce a u s tr ja ck ich  narodowych so
c ja listó w , a  tem  sam em  rzuci A u str ję  
pod dyktando B erlin a .

X
D waj kanclerze , spotkaw szy się  w 

tych w arunkach  i w  ta k ie j atm osfe
rze, m ie li zapewne o czem mówić >’

J a k  się  zd a je , kanc lerz  H itle r, za
niepokojony może w pewnym  przy naj 
m niej stopn iu  echem, ja k ie  w ypadki 
4 lutego  w yw ołały zag ran icą , p ra 
gnął nieco uspokoić swego au s tr ja c -  
kiego  kolegę. W rażen ie  wypadków  
n iem ieckich  z 4 lutego  było moża 
w iększe, n iż się tego w  B e r lin ie  spo
dziewano — należało je  v ia  W iedeń 
nieco stłum ić. N ie bez powodu P aryż  
p rzy ją ł n aw et z pewnem  zadowole
n iem  w iadom ość o spotkan iu  oby
dwóch kanc lerzy . K anclerz H it le r  — 
ja k  o tem  in fo rm u ją  z W ied n ia  — 
zapow iedział też podobno kanclerzo 
w i Schuschn iggow i —  iż w  n a d c h o 
d z ą c e j  m o w i e  w  d n i u  29 l u t e g o  p o d 
k r e ś l i  k o n i e c z n o ś ć  u t r z y m a n i a  n i e z o  
u n s ł o ś c i  A u s t r j i .  W iadomość ta  w y 
d a je  s ię  prawdopodobna i możliwa- 

C z e g o  j e d n a k  w z a m ia n  za to. zażą 
d a  F ü h r e r  o d  k a n c l e r z a  A u s t r j i ?

U w olnienia T avsa i to w arzyszy?  
Napewno. U r o c z y s t e j  o b i e t n i c y  p r z v  
ł ą c z e n ia  s i ę  A u s t r j i  d o  o s i  R z y m  — 
B e r l i n ?  To m n iej pewne. K i lk u  t ek  
w  z r e k o n s t r u o w a n y m  g a b i n e c i e  d la

nad czem się  naradzać.

........................................ ~ .................... .................... * ■ *...............

„ s w o i c h “ ludz i ,  d l a  p r z e d s t a w i c i e l i  
a u s t r j a c k i e g o  n a r o d o w e g o  s o c j a l i 
z m u ?

To b y ł o b y  —  z p u n k tu  w i d z e n i a  
p o k o j u  e u r o p e j s k i e g o  —  n a j n i e b e z 
p i e c z n i e j s z e .

J e s t  bowiem rzeczą ja sn ą , iż w  te j 
chw ili T rzec ia  Rzesza n ie  zrobi nic- 
coby f o r m a l n i e  przesądzało o 
losach A u s tr ji . N ie  b ę d z i e  n o w e g o  
c o u p :  A n s c h l u s s u .  T rzecia  Rzesza bę 
dzie n ato m iast robić w szystko , aby 
wzmocnić sy tu ac ję  narodowych socja 
lis tów  w  A u s tr ji  i za ich pośredn ic
tw em  uzyskać wpływ  na życ ie  pub li
czne w  A u s tr ji  — n ie  byłoby ju ż  
w tedy potrzeba przeprow adzać A n
schlussu form alnego  — w y s t a r c z y  to  
ki „ z im n y “ , n i e  f o r m a l n y ,  a l e  s k u t e 
c z n y  „ A n s c h l u s s “ .

W  tem  też tkw i n a jw iększe  n ie 
bezpieczeństwo. Chodzi o to, czy kan 
clerz Schuschn igg  n ie  zapłacił zbyt 
w ie le  za ob ietn icę podkreślen ia  n ie  
zaw isłości A u s tr ji , którego należy 
s ię  spodziewać w mowie 20 lutego.

N.

Przeciw udzioM Komunisto® ш rzqdzîe
C*łos wybitnego ra d yk a ła  francsiskicgo

D eputowany F ro t, swego czasu 
o d g ryw a jący  dużą rolę po lityczną, mi 
n is te r  Sp raw  W ew nętrznych w g ab i
necie D alad ier z czasów za jść  6 lu 
tego 1934 r., w ystąp ił na lam ach „Le 
Jo u rn a l"  z artykułem , w  k t ó r y m  uwh  

I p o w i a d a  s i ę  k a t e g o r y c z n i e  p r z e c iw k o  
w sz e lk im  p o m y s ł o m  w c i ą g n i ę c i a  ko
m u n i s t ó w  d o  rz ą du .

J a k  wiadomo, z pomysłem takim  
w ystąp ił dep. P au l R eynaud, autor 
koncepcji g ab inetu  u n ji narodowej

od kom unistów  do p raw icy , ochrzczo 
nej nazw ą „gab in e t francusko -ro sy j- 
sk i" .

„ G a b in e t  u n j i  n a r o d o w e j  — pisze 
F ro t —  m ia ł b y  j a k i ek o lw i e k  s z a n s e  
r e a l i z a c j i ,  t y lk o  w ó w c z a s ,  g d y b y  
F r a n c j a  z n a j d o w a ł a  s i ę  w o b e c  n i e 
b e z p i e c z e ń s t w a  w o j n y .  W  te j s y tu a 
c ji jed n ak  w łaśn ie n ie  należałoby 
stw arzać  sobie nowych trudności dy
plom atycznych z szereg iem  państw  
przez powołanie do rządu kom uni

stów, których stosunki z M oskwą n ic  
są  ta jem n icą  d la całego św ia ta .

R ó w n i e ż ,  j e ż e l i  s i ę  p o d c h o d z i  d o  
z a g a d n i e n i a  o d  s t r o n y  o d b u d o w y  
f r a n k a  i  ż y d a  g o s p o d a r c z e g o ,  t o  n i e  
d a  s i ę  p o m y ś l e ć  w sp ó ł u d z ia ł  k o m u n i 
s t ó w  w  rz ą dz i e .  Pod jak im ko lw iek  
w ięc kątem  p rzystęp u je  się  do roz
patrzen ia  s y tu a c ji po litycznej F ra n 
c ji —  konkluduje F ro t —  udz ia ł  k o 
m u n i s t ó w  w  r z ą d z i e  o k a z u j e  s i ę  n i e 
m o ż l iw y .

m m

Zgon nestora filozofji polskiej
Ś w i a t  n a u k i  p o l s k i e j  o k r y ła  żałoba , s k i e m  „ T h e r e s i a n u m “ , k t ó r e  u k oń -  P o z a t e m  o d d n ie .  J Z .Ś w i a t  n a u k i  p o l s k i e j  o k r y ła  żałoba.  

Z m arł  p r o f .  K a z im i e r z  T w a r d o w sk i ,  
u c z o n y  e u r o p e j s k i e j  m i a r y  i  c z ł ow i ek  
n i e z w y k ł y c h  z a s łu g .

T r u d n o  o g a r n ą ć  n a w e t  z a k r e s  j e g o  
p r a c y  n a u k o w e j , d z ia ł a ln o ś c i  p e d a g o 
g i c z n e j  i  o r g a n i z a t o r s k i e j .  N i em a  ta  
k i e j  d y s c y p l i n y  f i l o z o f i c z n e j ,  w  k tó 
r e j  T w a r d o w sk i  n i e  r z u c i ł b y  t w ó r 
c z y c h  m y ś l i ,  I  n i e w i e l u  j e s t  w  P o l s c e  
f i l o z o f ó w ,  k t ó r z y  b y  n i e  b y l i  J e g o  u cz  
n ia m i .  W l e s i ę d z e  p a m i ą t k o w e j ,  w y 
d a n e j  w  1921 r .  ku c z c i  p r o f .  T w a r 
d o w s k i e g o  z g r u p o w a n e  s ą  p r a c e  J e g o  
u c z n i ó w .  S ą  t a m  n a z w i sk a  u c z o n y c h  
t e j  m i a r y  c o  p r o f .  L u k a s i ew i c z ,  j e 
d e n  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  l o g ik ó w ,  
p r o f .  I n g a r d e n ,  p r o f .  J u l j u s z  K l e i 
n e r ,  p r o f .  Z y g m u n t  Ł empi-ck i, p r o f  
W itw i ck i ,  p r o f .  T a t a r k i ew i c z  i  s z e 
r e g  i n n y c h .

N ie  m o ż n a  z r e s z t ą  o b l i c z y ć ,  w  i lu  
j e d n o s t k a c h ,  p r a c u j ą c y c h  n a  i n n e m  
p o lu  n a u k i ,  c z y  p e d a g o g j i ,  — r o z b u 
dził w ł a ś n i e  p r o f .  T w a r d o w s k i  k r y  
t y c y z m ,  z d o l n o ś ć  j a s n e g o  m y ś l e n i a ,  
zapał d o  s a m o d z i e l n y c h  b ad a ń .

S f e r a  w p ł y w u  t e g o  c z ł o w i ek a  o  n i e  
z w y k ł e j  u m y s ł o w o ś c i  i  n i e p r z e c i ę t 
n y c h  z a l e t a c h  c h a r a k t e r u  o g a r n ę ł o  
b ezm a ła  c a ł y  ś w i a t  n a u k i  p o l s k i e j .

T w a r d o w s k i e m u  p r z e d e w s z y s t k i e m  
z a w d z i ę c z a m y  r o z p o w s z e c h n i e n i e  kul  
t u r y  j ę z y k a  n a u k o w e g o ,  p o l e g a j ą c e j  
ń a  d ą ż e n iu  d o  u n ik a n i a  u ń e l o z n a cz -  
n o ś c i  z w r o t o w ,  p o i c o d u j ą c e j  m ę t n o ś ć  
i  n i e p o r o z u m i e n i a .

X
K a z im i e r z ,  J e r z y ,  A d o l f  z e  S k rz y 

p n i j  O g o ń cz y k  T w a r d o w sk i ,  u r o d z i ł  
s i ę  20 p a ź d z i e r n ik a  1866 r. w  W ie 
d n iu ,  g d z i e  m ie szk a ł  o j c i e c  J e g o ,  w y ż  
s z y  u r z ę d n ik  a u s t r j a c k i e g o  M in i s t e r 
s t w a  S k a rbu .

- ------------  W yk sz t a ł c e n i e  ś r e d n i e  o t r z y m a ł
w ażnie, n ie  szczędząc kom entarzy i w e  w z o r o w e m  g m n a z j u m  w i e d e ń -

s l c i em  „ T h e r e s i a n u m “ , k t ó r e  
c z y i  z e  z ł o t y m  m e d a l e m .

S t u d j a  u n i w e r s y t e c k i e  o d b y ł  T w a r  
d o w s k i  tak ż e  w  W i ed n iu ,  s ł u c h a j ą c  
p r z e d e w s z y s t k i e m  w y k ł a d ó w  f i l o z o f i 
c z n y c h  s ł y n n e g o  p r o f e s o r a  F r a n c i s z 
ka B r e n t a n y .  B r e n t a n o  w n i ó s ł  d o  f i 
l o z o f j i  w s p ó ł c z e s n e j  p r e c y z j ę  m y ś l e 
n ia ,  z m y s ł  d o  o b s e r w a c j i  i  e k s p e r y 
m e n t u  i  u m i a ł  t e  w a l o r y  z a s z c z e p i ć  
u c z n i o m .  T w a r d o w s k i  p r z e j ą ł  o d  
s w e g o  m i s t r z a  n i e c h ę ć  d o  w s z y s t k i e 
g o ,  c o  j e s t  f r a z e s e m ,  o  k t ó r y  ja k ż e  la  
t w o  w  f i l o z o f j i .

O p r ó c z  w y k ł a d ó w  f i l o z o f i c z n y c h  
s ł u ch a ł  T w a r d o w s k i  także  w y k ł a d ó w  
h i s t o r y c z n y c h ,  p ó ź n i e j  za ją ł  się. b l i ż e j  
m a t e m a t y k ą  i  n a u k a m i  p r z y r o d n i c z e  
m i .

S t ą d  s z e r o k o ś ć  h o r y z o n t ó w ,  tak  
c h a r a k t e r y s t y c z n a  d l a  c a l c j  J e g o  póź  
n i e j s z e j  d z ia ł a ln o ś c i .

P o  u z y sk a n iu  d o k t o r a t u  w  1892 r o 
ku, p e ł e n  z apa łu  d o  p r a c y  n a u l t o w e j ,  
z a c z y n a  j e d n a k  T w a r d o w s k i  b o r y k a ć  
s i ę  z t n i d n e m i  w a r u n k a m i  ż y c i o w e -  
m i .  C h c ą c  u t r z y m a ć  r o d z in ę ,  k tó rą  
w c z e ś n i e  s o b i e  założył, b i e r z e  p o s a d ę  
w  b iu r z e  zakładu  u b e z p i e c z e ń .  P o  
n o c a c h  j e d n a k  p r a c u j e  n a u k o w o ,  u -  
s i l n i e ,  w y t r w a l e ,  aż h a b i l i t u j e  s i ę  w  
1894 r ok u  i  j a k o  d o c e n t  r o z p o c z y n a  
w y k ł a d y  го u n i w e r s y t e c i e  w i e d e ń 
sk im .

N i e d ł u g o  j e d n a k ż e  p o z o s t a j e  z a g r a  
n i c ą .  J u ż  n a  j e s i e n i  1895 r ok u  z o s t a 
j e  p o w o ł a n y  j a k o  p r o f e s o r  n a d z w y 
c z a j n y  f i l o z o f j i  n a  U n i w e r s y t e c i e  
lw o w s k im .

T am  t e ż  r o z w in ą ł  s w o j ą  p e ł n ą  
c h w a ł y  d z ia ł a ln o ś ć .  P o z a  o r y g i n a l n ą  
t w ó r c z o ś c i ą  n a u k o w ą  w e  w s z y s t k i c h  
d z i e d z in a c h  f i l o z o f j i ,  p r z y s w a j a  j e s z 
c z e  T w a r d o w s k i  o b c e  d z ie ła  p r z ez  
w z o r o w e  t ł u m a cz en ia ,  p o g ł ę b i a j ą c
t e m  k u l t u r ę  f i l o z o f i c z n ą  го P o l s c e ,  c i a  s w e g o  d o k o n a ć

P o z a t e m  o d d a j e  się. z z a p a ł em  p r a c y  
p e d a g o g i c z n e j .  O n p i e r w s z y  założył 
u  n a s  p r a c o w n i ę  p s y c h o l o g j i  d o ś w i a d  
c z a l n e j ,  o n  t e ż  z o r g a n i z o w a ł  p i e r w s z e  
s e m i n a r j u m  f i l o z o f i c z n e ,

J e g o  z m y s ł  o r g a n i z a c y j n y  z n a j d u j e  
tak ż e p o l e  d z ia ła n ia  i  p o z a  u n i w e r s y 
t e t e m .  W r ok u  1887 w sp ó łd z ia ła  w  
z a ło ż en iu  w i e d e ń s k i e g o  T o w .  F i l o z o 
f i c z n e g o ,  го  1904 r. zakłada w e  L i v o 
n i e  P o l s k i e  T ow .  F i l o z o f i c z n e ,  u  
1910 n a l e ż y  d o  k o m i t e t u  z a ł o ż y c i e l i  
Того. P e d o l o ( l i c z n e g o  w e  L w o w i e ,  го 
1919 r .  p o w o ł u j e  Go M i n i s t e r s t w o  
W,' R. г O. P .  d o  k o m i s j i  b a d a n i a  
d z i e j ó w  w i j c h o w m i a  i  s z k o ln i c t w a  w  
P o l s c e .  W 1919 —  20 r ok u  b i e r z e  u  
dział w  o r g a n i z o w a n i u  Z w iązku  p o l 
s k i c h  t o w a r z y s t w  n a u k o w y c h  w e  L w o  
w i e .  Od c h m l i  z a ł o ż en ia  P o l sk i e , g o  
Того. F i l o z o f i c z n e g o  r e d a g u j e  m s z y s t  
k ie  w y d a u m i c t w a ,  j a k i e  u n j c l i o d z ą  n a  
k ład em  t e g o  T o w a i 'z y s tw a .  W 1 9 1 1  r . 
zakłada i  w y d a j e  p o n a d t o  m i e s i ę c z 
n ik  „ R u c h  f i l o z o f i c z n y

T r u d n o  o g a r n ą ć  c a ł y  z a s i ę g  J e g o  
p r a c y  i  z a s ł u g .

J a k o  f i l o z o f  T w a r d o w s k i  n i e  bijł 
w y z n a w c ą  ż a d n e j  szkoły ,  a n i  ż a d n e g o  
s y s t e m u  f i l o z o f i c z n e g o .  J e g o  u m y s ł  
k r y t y c z n y  n i e  m ó g ł  p o g o d z i ć  s i ę  z ta  
k i em i  r a m a m i .

J e d n ą  z l i c z n y c h  z a s ł u g  T w a r d o w 
s k i e g o  — a  w s z y s t k i c h  гтуm i e n i ć  tu  
n i e p o d o b n a  — j e s t  u p r z y s t ę p n i e n i e  
f i l o z o f j i ,  D z ięk i N i em u  m y ś l  f i l o z o 
f i c z n a  p r z e s t a j e  b y ć  u  n a s  n a u k ą  d la  
w t a j e m n i c z o n y c h ,  a  s t a j e  s i ę  sk a r b 
n i c ą  w i e d z y  i  j& d s taw ą  m e t o d y c z n ą  
dla■ s z e r o k i e g o  koła lu d z i  n auk i .

P r o f .  K a z im i e r z  T w a r d o w s k i  r o z 
s ta ł się, z t y m  ś w i a t e m ,  p o  ż y c i u  p e ł -  
n e m  t r u d u  i z a s łu g .  I  d o p r a w d y  rz a d  
ko k om u  d a n e  b y ł o  t y l e  го c i ą g u  ż y -

h a . jo t .

W IELK I PAPIEŻ
Ś w ia t  c h rz e śc ijań sk i obchodził sze 

snasitą <rocznicę p o n ty fik a tu  P ap ie- 
z a  P iu sa  XI. W zw iązku  z ta  w iel- 
k ą  ro czn icą  k r e ś l i  k s . d r . Z. Wędo- 
»owaki n a  łam ach  „C zasu“ sylw etkę 
je d n e j z n a jb a rd z ie j n iezw ykłych  
p o stac i P ap ie s tw a , ja k a  je s t  n ie
w ą tp liw ie  obecny P ap ież . Ks. Wę- 
dołotwski rozw aża c a łą  . d z iała ln o ść  
P iù sa  X I i s tw ie rd za , że uderza  v f  
n ie j „ .n iezw ykła odw aga in ic ja ty w y  
i czyn u “, oraz „nieuistraszom ość \v 
ro zw iązyw an iu  teo re tycznem  i prak- 
tycznem  p a lą c y c h  problem ów  chw i
li, . E n cyk lik i P iu sa  XI s ą  ta k  do
niosłe, że zaisłużonie nazw ie  je  h i- 
f to r ja  n ie śm ierte łn em i —  p isze  da
le j k s . W ędo lo w sk i:

„W ich liczbie wymienić przedewszyst
kiem należy: o wychowaniu chrześcijan- 
skiem, o małżeństwie chrześcijańskieffli
0 kwestji socjalnej. A dalej zeszłorocz- 
n?. s? rte encyklik: o bezbożnym komu
nizmie, o pogańskim rasizmie i o prze
śladowanym Meksyku.

. ^'e?  .s‘ a” ec, unosi się na swem łożu 
cierpień, by z jego wysokości, jak ze 
swego tronu pcntyhkalnego rzucić prze
strogę światu, by wypowiedzieć walkt? 
dwu zgubnym ideologjom: komunizmowi
1 neopogaóstwi.

Wpatrzony w swego Mistrza, stoją
cego przed Piłatem, nie waha się dać 
świadectwo prawdzie przeciw tyranji, 
która grozi ludom świata."

OBROŃCA CH RZ E ŚC IJA Ń SK IE J
C Y W ILIZ A C JI

Ks. Z ygm unt Chorom ańsiki w a r ty  
kulo p. it. „O brońca c h rz e śc ija ń 
skie.) c y w il iz a c j i“ p o d k reś la  n a  ła
m ach „ K iir je ra  W arsz aw sk ieg o “ za
s łu g i P ap ie ż a  P iu sa  XI w  w a k e  z hA 
słam i to ta lizm u  i kom un izm u :

„Ostatnio ludzkość stanęła wobec zgu
bnych haseł najbrutalniejszego totaliz
mu i materjalizinu, które najdobitniej 
wyraziły się w hitleryzmie i w komuniz
mie i stały się one groźne dla całej cywi- 
jizacji chrześcijańskiej. Świat oglądał się 
i oczekiwał co powie najwyższy autory
tet moralny na ziemi, co powie Papież.

Widzieli wszyscy, jakie jest zasadni
cze stanowisko Kościoła wobec tych 
śmiercionośnych pojęć i praktyk. Nad
szedł jednak czas, kiedy katolicy powin
ni sobie jasno uprzytomnić, że nie wy
starcza poznać zło, nawet je potępić, 
trzeba przedewszystkiem z niem walczyć 
Papież, wydając dwie encykliki,- jedną 
po drugiej — przeciwko hitleryzmowi w 
dn. 14 marca, a przeciw komunizmowi 
w dn. 19 marca r. z. — łączy je jakby 
w logiczną całość, wskazując, że hitle
ryzm może być równie zaraźliwy i szko
dliwy, jak  komunizm.”

Zdaniem  ;ks. Ch o rom ańsk i ego :
„Ojciec św. Pius XI w minionym roku 

swego wspaniałego pontyiikatu jaśnie’« 
w blasku tych dwóch encykl k. Wymie
rzył je przeciwko materjalistycznemu to
talizmowi, uosobionemu w hitleryzmie 
i komunizmie, a uderzającemu w same 
fundamenty chrześcijaństwa i cywiliza
cji chrześcijańskiej.

Za tę obronę ludzkość cała wdzięcz
ność jest winna najgłębszą Piusowi XI.”

JESZCZE O PODWYŻCE SK ŁA 
DEK

„W iek N owy“ k ry ty k u je  osław io
n y  ju ż  okó ln ik Z .U.S.-u, w p ro w adza
ją c y  w  życ ie  podw yżkę sk ład ek  na 
ub ezp ieczen ia  społeczne. A rgum en 
ty , (zn an e  ju ż  C zyte ln ikom  n a
szym ), b iu ro k ra c ji ubezp ieczen io 
w e j n ie  t r a f i a ją  do p rzeko n an ia  
dz ienn ikow i lw ow skiem u, k tó ry  
tw ie rd z i, że n iep raw d ą  je s t  w  do
d a tku , że  podw yżka sk ład ek  je » t  pó j
śc iem  za „głosem  lu d u “ ubezpieczo
nych .

K ongres p raco w n iczy  dom agał s ię  
p rzed ew szystk iem  s a n a c j i  i p rzebu
dowy naszego  sy stem u  ubezp ieczeń  
społecznych :

„Jedyne, co wziął sobie do serca, to 
ten passus z rezolucyj kongresowych, że 
by ze względu na przyszłość ubezpieczeń 
emerytalnych nie obniżano składek. Lecz 
to było wysunięte w  związku z całym sze 
regiem innyck, podstawowych postula
tów uzdrowienia gospodarki finansów 
w ZUS-ie, wśród nich naczelnego postu
latu wprowadzenia samorządu w ubczpie 
czalniach społecznych. ZUS o tych in
nych postulatach nie chce nic słyszeć i 
wiedzieć, wystarcza mu, że znalazł vr 
tym jednym punkcie rezolucyj kongreso
wych wygodną dla siebie furtkę do prze- 
1 ansowania w sejmowej komisji ochrony 
pracy koncepcji podpisania składek, ja
ko rzekomego „głosu ludu” ubezpieczo
nych. A to nie jest prawdą.”
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PONIEDZIAŁEK

Walentego 
wsdi sł. 6.50 Z. 4.466.

W teatrach
Teafr WïelJâ; Dzień -wypoczynkowy.

eatr Narodowy: ,.Balladyna"
Pni *  PoUki: «Meła Dorn*".

«• o godz. 8-ej wiec*, 
j .  a^  Lelnl (Ogród Sanki): »Pod xar*ą
4ie ^ w o w y m " .  Рост. o <odz. 8-»i 

g. 4-ej p.p. „Przyjaciel we-

рл̂ **г Mały: „Domino". 
r ' °  8-«j w ie«.
■j. a|r Nowy: „Miła rodzinka".

P0r̂ * Ateneum: „Cie&rmy «ię życiem" 
.?■ o godz. 8-ej wiecz.

„ J**tr Malickiej, „Kandida". Początek 
■y *• 8-ej wiecz.
T® , Kameralny: „Anna Karenina". 
Tea|r 8.15: „Księżna Fedora".

Rozmaitości (Chłodna 49): .JCro
i>W4kie zuchy". Pocz. o godz. 8-ej w. 

Bn,???, e Słndjo Dramatyczne: „Li* ja
i Ы j  • T" — przedst. w piątki, soboty 

.e  dziele. Pr>oz. o godz. 8-ej wiecz. 
*eatr Wielka Rewja: „Czar Walca", 

W arszawski: „Prry drzwiach 
u 'f '^ tych”,

Z:»*. - Рю - Quo (Cukiernia
nilti 1аЛ*'са' Mazowiecka 12 ): „Z mélo- 
р. e,n na bakier”. Wysłępy chóru Dana 

ТГЛ °  godz. 7.15 i 9,45 wiecz.
(. i s Yjut Reduty — Pokazy Szkolne 
_ a Wielkiej Rewji): „Żaki krakowskie” 
OH*- 0 godz. 4-ej.

i f i r t f d  I f s l g ź e f c

Zofja Kossak: „Bez oręża“

W o r m a c je  O FILMACH DOZWOL. 
. B ^ A  MŁODZIEŻY: T«L 7-11-25.

W Kinach
Adna: „Towarzysze broni".

•lantic (Chmielna 35): „Kid Galahad". 
>ki’ (Chmielna 35): „Motyl hiszpań-

^•plłol (Marszałk. 125): .Znachor", 
asmo (Nowy Świat 50): „Ubóstwiana" 
olosseum (N. Świat 19): „Huragan", 

p **e> „Atak o świcie” i „Panna Liii". 
, a-°pa (Nowy Świat 63): „Romans

i, “armonja: „Zaczęło się w pociągu". 
. °‘lywood: „Hrabina Władinow". 
ljaĵ e"'ial: „Wzgardzona". 
j.f*ia: „Hdilhorja jednej nocy".

^olek" para^‘ ®w‘ Andrzeja: „Bolek 1
j âiestic: „Zatańczymy".

. lewa: „CaJe Metropole" i „Legja za- 
lraceńców".

$ '• № : „Gdy kwitną bzy”.
6a"°Wa Tombola: „Zemsta Johna Ellma-

P 'ii"^.'e mężczyźnie".
^alladjum: „Więzień królewski".

„Zbieg z  Sar> Quntin”. 
r Trianon: „Gra życia" i „Po bu-

?'*lt°: „Robert i Bertrand".
*°*ą: „Książ, X".
Ь “ Ф о : „Zdrajta".

'ylowy: „24 godziny miłości". 
*iatowid: „Droga w niezaatie*'.
'vit: „Trójka hultajska".

I,0? : „Skłamałam".
.Wecha: „Serce i szpada", 

ictorja: „Ślepy zaułek”, 
mi) «>**■■ „Detektyw z Honolułtu' i „On 

°®é może'.

^ O l M l A P H i  D O  U S T  S Z A C H A

Jako dalszy «jąg  i najpewniej jaz aa* 
końazenie „Krizyżcrwców ukazała się 
oto nowa powieść Zolji Kossak: „Вег 
oręża" (nakład księgarni św. Wojciecha). 
Rzecz — lotu może cokolwiek słabsze- 
źo- niż niewątpliwie wspaniali „Krzyżów 
ey” — stanowi jednak jedyne w swoim 
rodzaju myélowe zamknięcie tej wielkiej 
epopei. Jest' to jednocześnie jakby wnio
sek ostateczny, wyprowadzony z prze
słanki tamtych, poprzednich tomów.

Tom pierwszy „Bez oręża", to wstrzą
sająca hilstorja krucjaty dziecięcej. 
W strząsająca. Opowiedziana prosto, nie* 
ma‘1 surowo, bez żadnych ornamentów i 
oadób — wstrząsa majeetatem i wymową 
swego słiraszłrwego tragiizmu. Na wsay- 
slkich stronicach „Krzyżowców", peł
nych przecież łez, cierpień i dramatycz
nych zmagań — niema historji tak roz
dzierającej, jak  sprawa (autentyczna) 
tych olbrzymich rzesz dzieci, idących w 
natchnieniu na pomoc Grobowi Święte
mu i sprzedanych sromotnie w niewolę 
muzułmanom. Trzeba w ielkiej odwagi, a- 
by podjąć ten właśnie wątek, i aby za
kończyć go tak, jaik go kończy Zofja Kos
sak: wizja Chrystusa, jawiącego się dzie
ciom na łupinie — pkręcie „w postaci 
olbrzymiego granatowo - sinego tsłupa w 
kształcie olbrzymiego lteja, sięgającego 
od wody do chmur, zbliżającego się coraz 
to szybciej ku tonącemu statkowi..."

Ten ponury akord żałosnej historji 
krucjaty dziecięcej elanowi odrazu jak 
by wstępny akord do całej powieści. A- 
kord ten wyprzedza ton, który brzmiał 
•już w „Krzyżowcach", ale który teraz 
odzywa się z całą s-iłą. Już bowiem w 
„Krzyżowcach" widać było, że autorkę 
w całym tym wspaniałym barwnym i na
wet w chwilach tragicznych wielkim o- 

I b rane gnębi najbardziej myśl jedna: nie 
j o przemożnej masie indywidualnego cier 
'p ien ia; nie o grzechu i występku ludz
kim — które mogą być odkupione i wy- 

I baazone .— ale przedewszystkiem o spa
czeniu i wykrzywieniu w ielkiej idei w 
zetknięciu z rzeczywistością, o „tej zwy
kłej kolei życia", która najpiękniejsze 
marzenia odziera *e złudzeń i najwznio
ślejszej myśli nadaie w konfrontacji z 
życiem kształt) i marny — w odczu
ciu poszczególnych tudzi rozsądny i je
dynie poprawny. W zetknięciu z twardą 
rzeczywistością, w konfrontacji z ułomną 
naturą ludzką paczy się i wykrzywia i 
wielka idea krzyżowa, a najpiękniejsze 
porywy serca zmieniają się w rzeczy 
małe, ziemskie, ułomne.

Na tle tej troski, tego głębokiego znie 
chętfenia do wszystkiego, oo ludzkie, a 
więc naturalne i konieczne, urasta do 
rozmiarów nadludzkich postać Franci
szka z Asyżu, świętego Biedaczyny, je
dynego prawdziwego chrześcijanina w 
tym tłumie chrześcijan, którzy z orężem 

’w ręku pośpieszyli na odsieoz Ziemi

f 2 a c f /o

Świętej. Głęboko w gruncie rzeczy pesy
mistyczna powieść Zofji Kossak prze- j 
świetlona jest od początku do końca ra 1 
dosnym blaskiem, idącym od szarej po
stac i świętego Biedaczyny. Grób Świę
ty, zdobyty orężem, okupiony morzem 
łez i  krwi — zostaje pod koniec oddany 
„straży bez oręża", ustanowionej przez 
Biedaczynę, straży pewniejszeij, niż wszel 
ka inna. I słowami Franciszka zamyka 
się cała ta ogromna powieść, słowami 
pełnemi nadziei i w iary — w iary w to, 
iż są serca ludzkie, w których uchować 
się może idea i nadzieja, „że nie wszy
stek nasz zasiew stracony".

X
Słowa Francłseka są nietyîko klamrą 

ideową, spinającą całą ogromną epopeę 
krzyżową w  jedną logiczną całość — 
tworzą one jednocześnie, nawiązując do 
pierwszych stronic książki, jej również 
i artystyczne zamknięcie. Siedem tomów 
te>j epopei krzyżowej urastają w ten spo
sób do wyżyn zwartej konstrukcji a rty 
stycznej. Jeden to z największych walo
rów tej niepospolitej książki.

Zwłaszcza na gruncie naszym — gdzie 
braik naogół izrorumienia d la zagadnień 
czysto formaîtnytch i gdzie bezład kon
strukcyjny jest niemał obowiązujący w 
największych nawet naszych powie
ściach. „Krzyżowcy" Zofji Kossak — .a 
mianem tem objąćby należało poza czte
rema tomami pierwszemi i  „Króla Trędo 
watego” i „Bez oręża” — mają konstruk
cję idealnie czystą. Ani jeden motyw nie 
został tu zgubiony, ani jeden szczegół nie 
został posiany w piaskach pustyni. Ol
brzymia liczba postaci żyje tu życiem 
Itogiczmem, każda z nich niemal ma swój 
początek i swój logiczny konieczny ko- 
nŃec. Niektóre motywy, wprowadzone 
odrazu, niemal na samym początku, jak 
by w uwerturze utworu — odbrzmrewa- 
ją w jego zakończeniu. Przeprowadzone 
to jest ręką pewną a mocną.

Do takich fcajptiękniej ii najpewniej 
przeprowadzonych motywów należy nie
wątpliwie historja owej „nieznanej bran 
ki, której Saladyn i jego potomstwo za
wdzięcza życzliwość dla chrześcijan”. 
Idy de Hainaux — przepiękna.

X
W tych siedmiu tomach cztery pier

wsze są z pewnością najpiękniejsze. 
Fantazja epicka autorki jest w nich n a j
świeższa, najbardziej, jeżeli tak można 
powiedzieć, precyzyjna. I „Król Trędo
waty" i „Bez oręża” są w porównaniu 
z temi czterema tomami jakby cokolwiek 
zmęczone i przygaszone. Ale całość sta
nowi w naszej literaturze powieściowej 
zjawisko zupełnie niezwykłe, w dorob
ku zaś Zofji Kossak etap wspaniały i 
szczytowy.

A. Chor.

Pożar w sklepie
Nocy w czar a j ж  e j w  sk le p ie  g a 

la n te ry jn y m  Szm u la  K le ibm ana p ray  
u l. D a lek ie j 13 z n ie w y ja śn io n e j do 
tych czas  p rz yczyn y  w ybuch ł pożar. 
Z powodu nagrom adzonego  w  sk le 
p ie  łatw o p aln ego  m ate ir ja łu  w  p o sta 
ci p udełek  tek tu ro w ych  og ień  szyb  

; bo ob jął całe u rząd zen ie  i spostrze- 
j żono go dopiero , gd y  p łom ien ie prze 
do stały  s ię  do p rz y le g a ją c e g o  do 
sk lep u  m ie szk an ia  w ła śc ic ie la .

Kleibmain z ro d z in ą  z w ie lk im  
trud em  zdołał u ra to w ać  s ie b ie  i ro 
dzinę, u c ie k a ją c  przez okna.

III oddział s t r a ż y  p o żarn e j po trzy  
godzimnej a k c ji ra tu n k o w e j og ień  u- 
g a s ił , n ie  do p uszcza jąc  go do in 
nych  m ieszkań , sk lep  je d n a k  i m ie- 
szikamie K le ibm ana doszczętn ie  spło 
nęły.

P o lic ja  w szczęła  dochodzen ie ce
lem  u s ta le n ia  p rzyczyn y  pożaru .

Katastrofa samochodowa

KONCERT JUBILEUSZOWY
YR Ta d e u s z a  Ma z u r k ie w ic z a

P°n.iedsńałek, o godz. 8 wiecz. 
Sjki] F®iaTmomiji odbędzie się koncert 

euszowy dOa uczczenia 25-lecia pra- 
^ ystyczn e j i społecznej dyr. Tadeu-
Mazurkiewicza.

l^L “Й dyr. Mazurkiewicza na obu po 
Hj" v wszystkim dobrze «Enane, to też 
Dię ^siejszym jego jubileuszu nie zbrak 
c4w nuPewno nikogo, kto tym zasługom 
j ÿ & y  dać wyraz.

koncercie, oprócz orkiestry Filhar 
ijwjj1 P°d dyrekcją Jubilata, weźmie u- 
tK*, £ ..Harfa", świetny pianista 
k°bos^K-oczallaki i artysta opery, Adam

Vv/
programie symfonja „Faust” Liszta,

pQp̂ ,er  ̂ btepianowy f-moll Chopina, 
sym|lonic-zny „Stanisław i Anna 

v'„ \v,CI!31’ow‘e Karłowicza i „Cwałowa- 
J :  Watkirji” Wagnera.

n O ł P r D W a n i P  wiórkowam«, cykli- 
nowani«, myci« i

Pstrywanie okien, sprzątanie biur i
eszltań, dyzynfekcj«, od pluskiew, e r y -

0r leme tapet i sufitów pastą na sucho,
cV,«1 S 'cb konserwacja, rebota !»-
6 Browexea Nr. >, teL« -9 2  M

P rz y  zb iegu  u lic y  E m ilji P la te r  
i K oszykow ej w  W arsz aw ie  zderzy 
ły  s ię  dw ie , ja d ą c e  z p rzec iw n ych  
»obie stro n  tak só w k i.

S k u t k i  z d e r z e n ia  b y ł y  f a t a l n e ,  
g d y ż  o b ie  t a k s ó w k i  u l e g ł y  c a ł k o w i 
t e m u  r o z b ic iu .

Obaj sz o fe rz y : S ta n is ła w  R om ań
sk i i W ład ysław  Ja 'kom ik o raz  p a sa 
że r —  Jó z e f  G łowacki, z o s ta li r a n 
n i. G łowackiego Pogotow ie ra tu n ko  
w e w  s ta n ie  ciężkim  odwiozło do 
s z p ita la  D z iec ią tka  Je z u s .

PONIEDZIAŁEK, 14 lutego.
6.15 „Kiedy ransne wstają zorze”. 6.20. 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Z pieśnią po kra’u” — audycję prowa
dzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 Kon 
cert z Krakowa. 16.50 Pogadanka aktual 
na. 17.00 „Bogactwo" — wygł. Adam 
Krzyżanowski (z Krakowa). 17.15 Reci
tal skrzypcowy Kerttu Wanne. 17.50 
Lawiny grożą — wygi. Stanisław Ka
szycki (z Krakowa). 18.00 Wiadomości 
sportowe. 18.10 Płyty. 18.35 Audycja dla 
wsi. 19.00 Audycja strzelecka. 19.30 Dy
skutujmy: „Co myślimy o Kowalskich"— 
djalog w opracowaniu Ireny Gombro
wicz. 19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 
WieiMu koncert rozrywkowy. W  przer
wie Dziennik wieczorny i Pogadanka ak 
tuafïna. 22.05 Nowości literackie omówi 
Wacław Rogowicz. 22.25 Koncert kame
ralny. 22.50 Ostatnie wiadomości dzienni
ka wieczornego, Przegląd prasy i Komu
nikat meteorologiczny.

Poniedziałek, 14 lutego.
17.00 Odczyt prof. Adama Krzyża

nowskiego.
17.15 Recital skrzypcowy Kerttu 

Wamne.
19.00 Zagajenie dyskusji na temat 

„Co myślimy o Kowalskich".
20.00 Wielki koncert rozrywkowy. 
22.25 Koncert kameralny.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy. 14.00 Parę 

informacyj. 14.05 Program na jutro. 14.10 
Płyty. 15.00 Młodość na warsztacie — 
reportaż Bolesława Wasylewskiego z Mu 
zeum Oświaty i Wychowania. 15.15 Wia
domości sportowe. 15.20 Zespół Haliny 
Adamskiej - Grossmanowej. 18.00 Muzy
ka lekka. 19.05 Koncert solistów. 19.55 
Życie kulturalne stolicy. 22.00 Reportaż. 
22.15 Muzyka taneczna z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m„ 13.6 Mc.
SPD. Fo.la 26.01 m., 11.5 Mc.

24.00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien
nik w języku polskim i angielskim. 
2. Gawęda pana Franciszka. 3. „Kujawy” 
— pogadanka oraz pieśni w wykonaniu 
chóru i kapeli pod kier. Niny Mańskie’. 
4. „Polska dobrym dłużnikiem" — poga
danka w języku angielskim, wygł. red. 
Karol Bobak. 5. „Wśród polskich żołnie
rzy" — audycja muzyczna.

WTOREK, 15 lutego 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20. 
Gimnastyka. 6,40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7,15 Muzyka (płyty).
5.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.57 Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa. 12.03 Audycja południowa.
15.30 Wiadomości gospodarcze. 15.45. 
„Rzeczy ciekawe z pięciu części świa
ta" — audycja dla dzieci starszych. 
16.05 Przegląd aktualności finansowo- 
gospodarczych. 16.15 Chór Dana przed 
mikrofonem. 16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 „U Buszmenów" — feljeton. 17.15. 
Muzyka kameralna. 17.50 „Zimowy strój 
rozwielitek” — pogadanlka. 18.00 Co wie 
dzieć należy o Marszu Karpackim Szla 
kiem II Brygady Legjonów — pogadan
ka. 18.10 Skrzynka tcchœczna. 18.35. 
Audycja dla wsi. 19.00 Wieczór literac
ki, poświęcony Andrzejowi Strugowi.
19.30 „Polska twórczość chóralna" — 
audycja VIII. 19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Mozajka muzyczna. 20.45 Dziennik 
wieazormy. 22.55 Pogadanka aktualna.
21.00 Koncert symfoniczny. 22.00 Muzy
ka taneczna w wyk, Małej Ork. P. R. 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, przegląd prasy i komuni
kat meteorologiczny.

P o d r ó ż u j

samolotem

WTOREK, 15 lutego
11.15 Słuchowisko dla szkół.
16.15 Chór Dana przed mikrofo

nem.
17.15 Muzyka kameralna.
19.00 Wieczór literacki, poświęco

ny Anrdzejowi Strugowi,
20.00 Mozajka muzyczna.
21.00 Symfonja „Eroica" — Beetho

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Francuska ar ja operowa od Lei* 

ly'ego do Charpentiera (płyty). 14.00 Pa
rę informacyj. 14.10 Koncert rozrywko
wy (płyty). 15.10 Pogadanka aktiuaJna. 
15.20 Wiadomości sportowe. 15.Й Mu
zyka salonowa i taneczna. 18.00 Koncert 
solistów. 18.50 Muzyka lekka (płyty). 
19.55 Życie ktdturaüne stolicy. 22.00. 
„Sprawozdanie z meczu bokserskiego". 
22.15 Gra Wanda Landowska (klawe
syn i fortepian). 23.00 Muzyka taneozaa 
z dancingu Cafe-Club.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m., 13.6 Mc.
SPD. Fala 26.01 m., 11,5 Mc.

24.00 (Gzas środk.-europ.). 1. Dzień- 
n'lk w języku polskim i angielskim. 
2. Polska muzyka. 3. Fraigment z powie 
ści Gustawa Morcinka „Wyrąbany cho
dnik". 4. Jak pracuje dzisiejsza wieś poi 
ska .— pogadanka. 5. Duety, arje i pie-

fmaek кДВОШ

PRZY
f iR Y E lE

PRZEZIĘBI
fP IE iKATAARZE

„24 godziny miłości“
(Kino Stylowy)

W  grę wchodzą tu trzy osoiby: on, ona 
4 ta trzeciÄ. On jest modnym aktorem 
(Leslie Howard), cna — jego partnerką 
(Bette Davis), a ta trzecia (QKvia de 
Haviland) jest egzaltowaną jedynaczką 
jakiegoś króla szmalcu, czy gumy do żu
cia. On i ona kochają się naprawdę, co 
nie przes.zkadza im kłóoić się i nieomal 
gryźć nawet na scenie, nawet w pate
tycznym epilogu „Romea i Juiji"... Czu
jąc wobec niej wyrzuty sumienia, boha
ter pcetamowił — nareezaie — stanąć ze 
swoją partnerką na ślubnym kobiercu, 
ale przedtem okupić swoje grzechy ja 
kimś heroicznym azynem. Postanowił 
mianowicie „obrzydzić się" doszczętnie 
w oczach zakoohanej w nim, egzaltowa- 
n=j pnoiiertki. Heroiczny czyn o mart nie 
skończył się kapitulacją bohatera, wobec 
płomiennych uczuć wielbicielki, jednak 
pr,zy pomocy swej partnerki i swego lo
kaja, bohater dopiął wreczcie celu: wiel 
bicieïka dała mu spokój.

Akcja, prowadzona w brawurowem 
tempie, dostarcza publiczności dużo we 
solych emocyj, choć djallog jest chwila
mi nużący, bo zanadto krzykliwy (jest 
Ło największa wada komedyjek i rewij 
amerykańskich).

Z obsady jedna tylko Olivia de Ha- 
viland jesit na swojem miejscu, w roli 
kapryśnej córki miljonera. Lesllje Howard 
i Bette Davis — (pamiętny team „Ska
mieniałego lasu") padli, jak się zdaje, o- 
fiarą najnowszej mody w Hollywood: ob- 
s?Jz?jnia fars gwiazdami dramatu. Obaj, 
naturalnie, a zwłaszcz Bette Dvûs, w y
wiązują się dobrze ze swego zadania, 
ale... wolimy ich w produkcjach innego 
kalibru.

Nad program — świetlna kolorówka 
W alla Disney’a p. t. „Alpiniści", budzą
ca szaloną wesołość na widowni. Pro
gram, naogół, atrakcyjny.

B.

Terpsychorjana

Festival tańca na Pomoc 1тщ
Warszawa jest bardzo spragniona w i

dowisk tanecznych. Widać to już choćby 
z tego, jallc tłumnie zapełniła teatr Wiel
ki podozas festivalu tańca na Pomoc Zi
mową. Pełno było od dołu .do „parady
zu", a wiele osób ode&zło od kasy,‘nie 
mogąc otrzymać biletów. Świadczy to 
wymownie, że należy urządzać występy 
taneczne, jak najczęściej.

Z popisujących się nowicjusrką dla 
Warszawy była Wanda Bończa. Jest to 
b. ballerina Opery Poznańskiej. Prasa 
poznańska zawsze podkreślała jej dobre 
warunki sceniczne. W Teatrze Wielkim 
ujrzeliśmy w jej wykonaniu wiązankę 
tańców poMiich, oraz groteskowy kra
kowiak Różyckiego i taniec ludowy Hla- 
wicziki, które wypadły bardzo interesu- , 
jąco.

Poraź pierw-szy wystąpiła solowo Ire
na Grodzicka. Jest to wychowanka Ta- j 
cjanny Wysockiej; występowała w jej 
najdawniejszych zespołach, poczem po . 
dłuższej przerwie w występach, znów j

wróciła do poważnej pracy tanecznej, 
ucząc się u prof. Dąbrowskiego i wcho
dząc w skład zespołu teatru Wielkiego. 
Ze względu na debilut solowy była wiel
ce stremowana. Ma cna pewne podstawy 
w dziedzinie tańca klasycznego, ujaw
nione w walcu i mazurku Szopena, ale 
brak jeszcze rutyny scenicznej pewności 
siebie, co wywołuje pewną sztywność.

Porywająco zatańczyła marsza Ravela 
Franciszka Mannówna. Oto szczery i 
prawdziwy talent taneczny, Najmłodsza 
z występujących — o wiele lat młodsza 
od ...najmlod.s-zej z pozostałych — umia
ła odrazu przychylnie dla siebie uspo
sobić rozmachem i siłą ekspresji rucho- | 
wej. Prosto i naturalnie, a jednak z uj- I 
mtijącym wdziękiem zaprezentowała się 
ttakże w cyklu tańców śląskich, ujawnia- j 
j^c nieprzeciętne zdolności aktorsko-mi- | 
nviozne. Bardzo dobra tu była także Boń 
cza, a par narowali im Wierzbicki i Pła- 
checki. Z całego cyklu najlepitej był uio- . 
żony trojak, szczególniej druga jego i

część obfitująca w  pomysłowe kombi
nacje, o których można pbwiedzieć: si 
non e vero, e ben trovato". Ale również 
czworak, a zwłaszcza „grozik" miał nie 
złe momenty.

Ballerina Teatru Wielkiego, Irena Je- 
dyńska, odtańczyła dwa duety ze sta
rym mistrzem Aleksandrem Sobiszew- 
skim, który jeszoze bardzo rzeźko poczy 
na sobie na scenie. Zarówno „Zaloty 
chłopskie", jak kujawiak i oberek, mia
ły sporo konwencjonalnego banału mi
micznego, niekiedy przesiąkniętego mi
mowolnym komizmem, ale naogół spot
kały się z żywiołowym aplauzem mniej 
wybrednej publiczności. Trzeba, zresztą, 
przyznać Sobiszewskiemu, że starannie 
przestrzega dokładności kroków kuja- 
wiakowych i oberkowych, co nie każdy ; 
tancerz na tej scenie czyni.

Jak zawsze kulturalne i inteligentne 
w układzie i wykonaniu były tańce Hi 
liny Hulanickiej, tym razem: ,.Cor:bba' 
Albeniza i  doskonała rumba, f-nezvjn», 
a subtelna. Ta sama kultura w innej 
dżinie — klasycznej - cechował» cb 
tańce Haliny Szmolcówry, b. pr>i ba
leriny teatru Wielkiego, wciąż iesz^ze j 
świetuej. i

В ballerina tejże sceny, Irena Szy
mańska, nie bez wzruszenia, zapewne, 
znów na niej stanęła, po wieloletniej 
przerwie. Ja  ze swej strony również nre 
bez wzruszenia przyglądałem się jej wy 
czynowi — 20 „fouettes"! Nie były wpra 
wdzie idealne, bo „zjeżdżały" z miejsca, 
ale od wielu, wielu lat żadna tancerka 
tego na tej scenię pokazać nie potrafi
ła.

Zupełnie osobną kategorją był występ 
Ruth Screl, tembardziej, że na wielo
krotne prośby zgodziła się  powtórzyć 
swe dwie wspaniałe kreacje taneczne: 
„Salome" i  „M atkę", które jej przyspo
rzyły najcenniejszy laur n-а międzynaro
dowym konkursie warszawskim — nagr. 
im. P. Prezydenta R. P. Te dwa tańce o 
całe niebo przerastały wszystko inne, 
co pokazano na tym fesivalu. To było 
tchnienie prawdziwego artyzmu taneczne 
go najwyższej próby. Zbyt wiele już o 
tych tańcach pisałem na łamach „Kurje- 
I < F Iskiego", by raz jeszcze to samo po 
w! rzać. Ich nieprzemijający czar. Ruth 
' 1 pcw’nna je powtarzać przy każ- 
■ ym swym występie, bo to nigdy nie bę
dzie „do znudzenia”...

Ta*.
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5 -tette pracy komisära rzada
W tych dniach upłynęło pięć 

lat od chwili objęcia stanowis- 
ką Komisarza Rządu miasta 
Gdyni przez b. wicewojewodę 
stanisławowskiego p. mgr.Fran- 
ciszka Sokoła.

Jak wiadomo Komisarz Rzą
du w Gdyni jednoczy w swo
jej osobie funkcje prezydenta 
miasta, zarządu miejskiego, sta
rosty grodzkiego oraz w  poru- 
czonym zakresie działania przed 
stawiciela ogólnej administracji 
państwowej. Należy podnieść, 
że na stanowisku tym Komisarz 
Sokół ze skomplikowanych za
dań wywiązuje się z dużym 
pożytkiem dla Gdyni, ocenia
nym pozytywuie przez czynni
ki miarodajne a z dużym uzna
niem przez miejscowe społe- 
czeńsrwo.
Komisarz Sokół obejmując sw o
je urzędowanie zastał gospo
darkę miejską w stanie zupeł
nie nieuregulowanym: Gdynia, 
gospodarzyła się bez planu i 

budżetu, co tłumaczyło się ra
ptownym jej rozwojem, Irud 
nym do przewidywania. Komi
sarz Sokół zaczął swoją pracę 
od imormalizowania administra
cji miejskiej i wprowadzenia 
regularnej gospodarki budże
towej, Jco mu się w zupełności 
powiodło. Pięcioletni okres rzą
du Komisarza Sokoła, b. żoł
nierza Komendanta, znamionuje 
szereg poważnych inwestycji 
miejskich, z których kapitalne 
znaczenie mają oddane ostatnio 
do użytku hale targowe i rze
źnia miejska. Na okres rządów 
Komisaiza Sokoła przypada też 
organizacja Targów Gdyńskich, 
które w najbliższej przyszłości 
zamienione mają być sa Targi 
Międzynarodowe, które życiu 
gospodarczemu Gdyni niewąt
pliwie wiele przysporzą korzy
ści. Komisarz Sokół przez cały 
okres swego urzędowania da 
się poznać jako gorliwy zwo
lennik idei ścisłej współpracy 
miasta z portem. Ta właśnie 
idea sharmonizowania wysiłków 
miasta i portu jest w Gdyni 
najlepszą dtogą do stworzenia 
z miasta ośrodka, predystyno- 
wauego do spełnienia tej roli, 
jaką wyznacza się Gdyni w pol
skim organizmie gospodarczym.

Komisarz Rządu mgr. Sokó 
zawsze życzliwą opieką otacza 
rozwijający się w Gdyni han
del i przemysł,zabiega gorliwie, 
aby placówki handlowe miały 
w Gdyni możliwie najlepsze 
warunki rozwoju. Znaną jest po

Mgr. Franciszka Sokoła w Gdyni
wszechnie troska Komisarza 
Rządu o utrzymanie i rozbudo
wę tak ważnej placówki prze
mysłowej, jaką jest Stocznia 
Gdyńska. A szczególną opieką 
otoczył Komisarz Sokół wycho
wanie młodych pokoleń, co znaj- 
duje swój wyraz w poważnej

rozbudowie sieci szkół powsze
chnych w Gdyni.

Z okazji 5-cio lecia do licz
nych życzeń dołącza i Redak- 
Ф  »Dziennika Narodowe o” 
Komisarzowi Sokołowi serdecz
ne życzenia dalszej owocnej dla 
Gdyni pracy.
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C learing pracy
służy życiu gospodarczemu i światowi pracy

Repertuar kin
»ROMA” „Penny” 
CZARY „Port A rlu ra” 

AS: Towarzysze broni.

PAMI ĘTAJ!

ciągnienie I-ej klasy
Jeszcze dziś kup los 

w szczęśliwej kolekturze

D o m i n i k a

Niewinskiego
Piotrków Słowackiego 22
oraz w oddziałach w Bełcha- 
towie, Sulejowie, Radomsku.

Bardzo często, szczególnie w 
ostatnich czasach, słyszy się w 
kołach gospodarczych utyski
wania na brak dobrych, w yso
ko wykwalifikowanych facho
wych sił roboczych w przemy
śle, handlu i biurowości.

Rozwój życia gospodarczego 
stawia coraz większe wymaga
nia poszczególnym gałęziom 
naszej wytwórczości i coraz to 
nowe wymagania pracującym, 
bądź poszukującym pracy, pra
cownikom i robotnikom. Nie
stety, pokaźny odsetek bezro
botnych na naszym rynku pra
cy stanowią robotnicy i praco
wnicy i pracownicy umysłowi 
niewykwalifikowani, bądź też 
niedokwalifikowani. Tymczasem 
dla życia gospodarczego ważne 
est zdobywanie na każde wol

ne stanowisko i do każdej pra
cy odpow ednich pod każdym 
względem wykonawców.

Trudności dopasowania od
powiednich ludzi do pracy w y
stępują tym większe, im roz
wój życia gospodarczego jest 
szybszy, im rozleglejszy jest 
rynek pracy oraz im bardziej 
ten rynek jest zmienny i skomp
likowany. Wyszukiwanie odpo
wiednich pracowników i robo
tników w masie kandydatów  
przez samego pracodawcę nie 
należy do rzeczy łatwych,jeże
li weźmie się pod uwagę zak
res obowiązków i koniecznych 
zainteresowań pracodawcy oraz 
jego kłopotów i trosk. Praco
dawca chcąc oszczędzić sobie 
czasu i zachodu, ucieka się za
zwyczaj do osób znajomych lub 
do różnych stręczycieli i za ich 
niefachowem pośrednictwem 
przyjmuje do pracy siły słabe 
pod względem fachowym, na
rażając siebie i swą produkcję
niejednokrotnie na dotkliwe stra
ty-

Jasną jest rzeczą, że praco
dawca, ani pokątny pośrednik, 
nie wie, że w innej miejscowo
ści taki sam lub|Jpodobny za
kład pracy został zlikwidowa
ny, a zatrudnieni w nim od lat 
pracownicy bezskutecznie po
szukują odpowiedniej dla nich 
pracy. Najczęściej wówczas pe
wien odsetek tych pracowni- 
ców, bardziej przedsiębiorczy, 
chociaż nie zawsze najlepszych 
achowców, wyjeżdża z miejsca 

swego zamieszkiwania na inne 
tereny kraju w nadziei znale
zienia pracy w swoim zawo
dzie luh jakiejkolwiek — zaś 
pokaźna zazwyczaj część, czy 
to przywiązana do terenu wa
runkami mieszkaniowymi, czy 
też rodzinnymi, szuka źródeł 
zarobku w swoich stronach i 
zostaje skazana przeważnie na 
biedowanie, deklasuje się i gi
nie bezproduktywnie ze szkodę 
dla potrzeb dospodarczych kra- 
u.

Ta sytuacja jest niekorzystną 
dla świata pracy i dla życia 
gospodarczego. Dobro kraju 
wymaga, aby żaden pracownik 
czy robotnik nie czekał na ot
rzymanie pracy, ani o jeden 
dzień dłużej, jak czekać musi 
oraz, aby żeden warsztat pra
cy nie stał bezczynnie, ani o 
jeden dzień za długo dla nie
możności znalezienia do niego 
pracownika czy robotnika.

Dobro kraju wymaga skróce
nia do minimum przymusowe
go postoju warsztatów pracy i 
przymusowego bezrobocia pra
cownika.

Poruszone trudne zadania 
rozwiązuje zorganizowany przez 
Fundusz Pracy clearing pracy, 
który przy pomocy swej sieci 
fachowych biur pośrednictwa 
pracy, rozsianych po całym kra
ju, prowadzi ^racjonalne publi
czne pośrednictwo pracy.

Sprawa jest jasna. W ystar
czy w razie potrzeby zwrócić 
się do Ekspozytury W ojewódz
kiego Biura Funduszu Pra y w 
Piotrkowie, ul Limanowskiego 
2, telefon 10-10, a cał sieć Biur 
Biur Funduszu Pracy w Poisce 
niezwłocznie zacznie szukać po 
trzebnego fachowca.

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Gospodarka magistratu w Rawie Naz.
zasługuje na najwyższa krytykę, tak orzekł Sad

Nowy Zazrzgd
organizadi restauratorów

Przy Stow. Kupców Polskich 
w Piotrkowie czynną jest rów
nież Sekcja Gastronomiczna, 
do której należą restauratorzy 
zarówno z Piotrkowa, jak i z 
większych ośrodków na tere
nie powiatu.

Dnia 11 bm. odbyło się do
roczne zebranie członków sek
cji, na którym po omówieniu 
aktualnych spraw, dotyczących 
postulatów i potrzeb zawodu 
gastronomicznego, przystąpio
no do wyboru nowych władz 
organizacji. Prezesem w y b r a n y  
został ponownie p. Antoni Gle 
tkier („Bar Myśliwski”); wice- 
presem p. Władysław Muskała 
(„Złoty Róg”), sekretarzem i 
skarbnikiem p. Łągiewski („Bia
ły Bar”).

Walne zebranie powzięło 
szereg uchwał, które przedsta
wione zostaną odpowiednim 
czynnikom.

Redaktor „Szpilek"
osadzony w wiezieniu
Z polecenia władz prokura

torskich aresztowany został: re
daktor odpowiedzialny „Dzień 
nika Luhowego” i redaktor i 
wydawca „Szpilek” Zbigniew 
Mitzner. Osadzony on został w 
więzieniu dla odbycia 3 letniej 
łącznej kary z wyroków sądo
wych za sprawy procowe.

Na wokandzie Sądu Okręgo
wego w Piotrkowie znalazła się 
sprawa o zniesławienie, pozos
tająca w związku z głośnemi 
nadużyeiami starosty Rogaw- 
skiego, który jak wiadomo ska
zany został na 3 lata więzienia.

We wrześniu ubiegłego roku 
odbyły się w Rawie wybory  
burmistrza i wybrany został b. 
poseł p. Pracki.

P. Pracki przyczynił się do 
wykrycia nadużyć starosty Ro 
gewskietio, i gdy władze nad
zorcze wyboru jego na burmi
strza nie zatwierdziły, w „Goń
cu Warszawskim” ukajał się ar 
tykuł, gdzie zapytano: „Czyżby 
bano się, że wykryje on (p. P.ra- 
cki) nowe nadużycie”. Jedno
cześnie w prasie pojawiły się 
pogłoski, że w Zarządzie Miej
skim Rawy Maz. wykryto na
dużycia sięgające sumy 14 ty
sięcy złotych i że pozostają 
one w związku z Rogowskim.

Artykułem w „Gońcu” poczuł 
się dotknięty Zarząd Miejski w 
^awie i wystąpił przeciw re 
daktorowi odpowiedzialnemu 
Gońca na drogę sądową.

Na rozprawie obrona oskar
żonego złożyła szereg doku
mentów, między innymi spra-

Jeś l i  
sam masz niewiele 

daj wedle 
swej możności— 
a le  d a j zar az  
na Pomoc Zimowa! 

Konto P. K. 0. 70.200 
P o m o c  Z i m o w a

Składajcie na FON.

Pożyteczna inicjat.
Kurs tkactwa ludowego dla 
bezrobotnych dziewcząt
Hasło uprzymysłowienia wsi, 

zatrudnienia bezrobotnej mło
dzieży wiejskiej znajduje coraz 
żywsze oddźwięki. Coraz gru
bszą nicią snuć się poczyna 
realizacja wymienionego hasła. 
Tworzą się nowe warsztaty 
pracy, przystępujemy do akcji 
przysposobienia zawodowego. 
Oto jeden z cziekawych i go- 
dnzch pochwały przykładów, 
jakimi drogami winna iść akcja.

Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet w Łęczycy zorganizo
wał kurs tkactwa ludowe o i 
regionalnego dla dziewcząt bez
robotnych. Celem kursu jest 
podniesienie i uszlachetnienie 
tkactwa ludowego bardzo cie
kawego regionu łęczyckiego, 
oraz możliwie szybkie przyspo
sobienie większej ilości dziew
cząt bezrobotnych do zawodu. 
Na ‘kurs uczęszczają przeważ- 
niejjdziewczęta wiejskie z oko
lic Łęczycy, w liczbie 30. Przy 
pomocy miejscowych czynników 
zabupione zostały krosna i in
ne maszyny oraz surowce, które 
po odbyciu kursu staną się wła
snością przyszłej Spółdzielni 
wytwórczej jaką zamierzają za
łożyć absolwenlki kursu. Kurs 
przeprowadza jak wszystkie 
pokrewne kursy z odcinka u- 
przymyslowienia wsi Instytut 
Przemyałowo Rzemieślniczy Wo 
jewództwa Łódzkiego.

wozdanie lustratora Związku 
Miast, mających stanowić do
wód prawdy.

W rezultacie Sąd uznał jed
nak, że dowód prawdy wszyst
kich zarzutów, a w szczegól
ności defraudacji 14 tys. zło
tych, nie został przeprowadzo
ny i skazał red. Woroszyńskie- 
go na 2 tyg. aresztu i 50 zł 
grzywny.

W motywach ustnych Sąd 
podkreślił, że jak wynika ze 
sprawozdania lustracyjnego 
Związku Miast gospodarKa miej
ska w Rawie istotnie zasługi
wała na najwyższą krytykę i 
wyrok skazujący wydany zos
tał jedynie za przekroczenie 
granic dozwolonej krytyki.

Zamkniecie przewodu
sadowego w procesie Do

boszyńskiego
Przewód sądowy w procesie 

Inż.Doboszyńskiego został zam
knięty i w poniedziałek rozpo
częły się przemówienia proku
ratorów.

Nowy rozkład jazdy 
autobusów

Od dnia 1 lutego br. na li- 
nji Łódź — Piotrków — Sule
jów obowiązywać będzie nowy 
rozkład jazdy autobusów Ł.W. 
E. K. D.

Odchodzą z Piotrkowa do 
Łodzi przez Srock 

godzina 6.30, 9.10, 12.45,16.10  
i 20:

Przez Wolę Kamocką:
7.35, 10, 11, 14.18,
Z Łodzi do Piotrkowa:
Przez Sroęk: 7.30, 11, 15, 18. 
Przez Wolę Kamocką:
6, 9.30, 13, 16.30 i 20.
Z Piotrkowa do Sulejowa: 
7.30, 9, 11.10, 12.15, 14 30, 

14.35, 16.25, 18.10, 19.25,21.30.
Z Sulejowa do Piotrkowa i 

Łodzi:
6.55, 8.20, 10, 12,13.10, 15.10, 

15.20, 17.15, 19.15, 20.10.
Op.ócz tego z Sulejowa ty!-' 

ko do Piotrkowa wychodzi au
tobus o godzinie 7, 7.10, tylko 
w dnie powszednie.

Z Piotrkowa do Łasku przez 
Wolę Kamocką — Wadlew:

9.40 16 (również do Szadku).
Z Łasku do Piotrkowa 9 i 

12.
Z Sulejowa 7.10 i 20.10 (tyl

ko do Piotrkowa).

Z i o ż :  o f i a r ę  

n a  P o m o c  
Z i m o w ą
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